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Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.*

która wynosi:

we Lwowie.
miesięcznie 1 zł- 53 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „

na prow incyi:
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „

_  Pnuum eratorow ie m iejscow i 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar.* 
w naszej administracyi (ul. Karol™ Lu- 
awika 3, sklep) otrzymują z u p e ł n i e
b e z p ł a t n i e  kartę aoonamentoWą na

w y  p o ż y c z a n i e  k s ią ż ę k .
w języku polskim, f i a n c p s k i m  i u ie m ie -  
ckim, ze znanej vzytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. R i c h t e r a )  na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty.

Klub słowiański.
Lw 6w 2. grudnia.

Z jednia donoszą pod dniem  i  brn :
Wczoraj przedpołudniem naradzał 

się delegaci słowiańskich opozycyjnych 
stronnictw  Rady państwa, a wzięli w cej 
konferencyi udział: z klubu czeskiego
pp. dr. E n g e l ,  dr.  H e r o l d  i dr. 
K a i z I ;  z klubu morawskich postów pp. 
dr. F a n  d o r l i k  i dr. Ż a c z e k ;  z klu­
bu południowych Słowian p p .  d r . K l a i c  
i dr. F e r j a u c i c ; ze strounictwa i je- 
zawisłych serbsko-chorwackich posłów 
deputowani prof. S p i n c i c  i dr.  L h- 
g i u j n .  Od p. R o m a ń c z u k a  nadeszło 
oświadczenie, że klub ruski na najbliż 
szem dupiero swojem . posiedzeniu powe­
źmie rozstrzygającą deeyzyę. Po obra­
dach nad wspólnym zastępstwem i wspól­
nością programu powzięto nasię.mjącą 
uchw ałę: „Zgromadzeni 30 listopada za­
stępcy słowiańskich stronnictw austrya- 
ckiej Rady państwa uznają pożyteczuuść 
słowiańskiej koalicyi na zasadzie równo­
uprawnieni* i wspólnego zastępstwa in 
teret iw słowiańszczyzny, a także po tr.e- 
bę niezwłocznego wysadzenia wspólnej 
kom isji.tt Uchwałę tę otrzymają doty 
czące kluby do zaopiniowania.

P rogram  podany w tej uchw ale nie 
wiele wypowiada, atoli bez wszelkiego 
program u można mieó niejakie wsk*- 
zów si co do wróżb o przyszłości klubu 
słowiańskiego. Zaw iera on bowiem kon­
tra s t jeden  tak  silny, źe trudno  chyba
0 silniejszy. Czesi zatadn.czo obstają 
przy swojem  praw ie polityczuem , stoją 
prze.o na zasadzie h i s t o r y c z n e j  — 
natom iast Slowieńcy, Llroaci i styryjscy
1 dalm accy i Serbow ie dalmaocy s t j ą  
przy prawie n a r o d o w e  m. Czesi, i te, 
wszyscy jak  jeden mąż, oprą się w szel­
kim  zmianom terytoryainym . g . o w i  
przeciw  onym walczyc do ostatniego 
uchu wszyscy bez w yjątku — podczas 
gdy ‘Slowieńcy dążą do rozbicia kró­
lestw i krajew , w których mieszkają, 
aby se zw alisk utw orzyć osobne króle­
stwo słowieńskie. Czesi m ają za s wo­
jem  żądaniem  konstytucyę — Slowień- 
cy m iją ty lko  swoje pragnienie, ale 
żadnej innej podstaw y.

C< więcej, Słowieńoy — zapewne 
nie wszyscy — pragną zlan ia ziem,

■A

które zamieszkują, z K r o a c y ą  w j e ­
dno  ciało polityczne. T ak  samo znowu 
D a tm a ty ń c y  dążą d o  utw orzenia jedno 
litego c ia ła  politycznego z K r o a c y i  
i  S ł a w  o n i i ,  ku czem u m ają podstawą 
praw no-polityczną, ale ty lk o  rozbicie 
A ustro-W ęgier może doprowadzić do 
z isz c z e n ia  tej m y śli. Serbowie zaś, 
tw o rz ą c y  w Galmacyi tak  s d n y  zastęp 
że K roaci tam tejsi llozyó jsy, *  u o i  
muszą m arzą anowu o czemś zupełnie 
innem ’ sięgAją naw et p - s- g ra n ic e  
A u s tro -W ę Bier, bu S e r b i i  i d u t .g o  
bedąo antagonistam i Jr.roatów, nieraz za­
wierali pakta z W łocham i dalmaokimi.

>v,złi m, k tóryby istotnie zespolił 
wręcz sprzeczne żyw ioły, iuoże być 
tylko jak aś  fanatyczna negacya, jakaś 
nienaw iść ślepa, m e licząca się z p rzy ­
szłością, a jeżeli jak i cel pczytyw ny, 
to ty lno chwilowy. Sojusz tego rodzaju 
me może mieć trw ałości, i owszem, 
przeciwnie, doprowadzić muoi z natu ry  
ludzkiej, po pew nym  czasie do g ru n to ­
wnego powaśnienia sojuszników

Ja k  wiadomo, w zw iązkach polity ­
cznych wielką, stanowczą odgryw a rolę 
połcienio  geograficzne- Jak iż  tedy cel 
wspólny może wiązać 1 ^dy rozsiane 
od najdalej na północ do najdalej aa 
południe, w kran ę już p; <m sięgają­
cego oy plu A ustryi ? Jaknż drdej m ię­
dzy tem i ludam i wspólność zwyczajów 
i obyczajów, wierz' ń, aspiraoyj ? Z a­
chodzi tylko wspólność językow a, ale 
tak ogólna, tok daleka, l e  aby się in- 
teligencya tych  ludów m ogła znosie 
między sobą na Seryo m usi użj wae 
wspólnego im w sz y s tk ie  języfca — 
niesłowiańskiego I w yjdzie na  jaw  
w końcu ta  omieszność, źe klub sło­
w iański — skoro p rzy jdą na  stół spra­
wy doniosłe gdzie o ścisłość każdej 
prawie sylaby chodzi — uzu» język 
niemiecki, albo dajm y na to francuski 
za swój wspólny język urzędowy.

I  to n ie wszystLie jeszcze wyliczy 
liśn.y szkropuły. Całą ię iristuryę u tv  ,- 
rżenia klubu słowiańskiego w ym yślili 
młodoczesi aby mogii się pochlubić 
przed swoim narodem, że znaleźli so­
juszn ików  w R adzie państw a, których 
bruk tak  im zewsząd w ytykano. Do 
mlodoczechów przyłączają się staroczesi 
m oraw scy — będą przeto mogli młodu- 
czesi ju ż  w całej pełni w ystępyw ac 
jano  Czesi. Ale ci Czesi stanow ić będą 
w nowym  klubie potęgę n iepokonaną 
mianowicie około 50 Czechów (wraz 
z Morawuami), a po drugiej stronie — 
jak  obliczało Dilo z dnia 24 łistófiada — 
15 Słowieńców, 8  R roatów  i 1 Sorb 
(z Dalmaeyi), tudzież 4 Rnsinó , k tó­
rych decyzya w tej spraw ie uie jest
jeozcze znaLą

Rzecz jasn a , że Czesi będą mieli 
w ielką cyfrow ą przew agę w k lubie 
słow iańskim ; a kto zna 1 zechow, zw ła­
szcza zaś te rro ry zm  m łodoczeski, ten  
wio, źe Czesi dyktow ać będą praw a 
swoim sojusznikom , m niej licznym  i 
m : 11 -j zuchw ałym , mniej bezw zglą 
dnym . N:s odbije się to może zaraz 
na [oozą Uu, ale odbije się rychło, i 
trudno, aby nieczescy członkow ie klu- 
on tylko d la  honoru  m iana, że to 
klub słow iański, cięg le w nim  pozo­
staw ali pod obuchem czeskim . Słow ia- 
uie poiudm ow i krzyozą i słuszn ie, na 
N iem ców ; poczekajm y, co m ówić będą 
o swoich po łnocno-austryack ich  b ra ­
ciach słow iańskich.

Sio wia ie południow i z resz tą  m ogą 
sobie z czasu rządów  B oL enw arta  
przypom nieć, ja k  Czesi, g dy  czu ją  dlę

w siłach, po jm ują w prak tyce „soli 
darnośó słow iańską*. Mając ju ż  w r ę ­
ku p a teu t w rześniow y z u zn an i:m  
swoich a rtyku łów  fundam entalnych , 
oświadczyli że skoro muszą, to  ju z  
6otowi dać z dochodów kró lestw a cze­
skiego część — jeśli się n ie m ylim y — 
40 prc. na wopóiue w ydatk i pańs-twi, 
ale całą resztę  obióoą d la  siebie i n ie 
m yślą centem  w spom agać ubogie 
k ra j o* tak ie  «p- ja k  Krainę.

T e g io jy  czesbm były  Uny/et jednyfa 
z powodów, a może naw et głównym 
powodem, że nagle ru n ą ł hr. H ohen- 
w urt % z  nim  i paten t w rześniowy wraz 
z n^.dziejHmi, jak ie  w nim  Czeoi pO' 
kładali. Takie same zaś głosy egoiaby 
czne ciągle się, aż do najnowszy oh cza 
sów, odzyw ały w prasie czeskiej. Nirf 
m yślim y wchodzić w to, ozy .dusznym 
je s t ten  egoizm Czechów, czy nie — 
ale austryackiem u klubowi słow iańskie­
mu za spójnię z pewnością n ie  pc~łuiy.

Słuwi&nie południowi chyba jeszcze 
nie widzą, albo widzieó n ie chcą że 
klub słowiański m a byó tylko filią ndo- 
duozeskiego banku politycuuego, na 
który tundusz Słow ianie południowi 
złożą, której ryzyka oni pokryw ać m a­
ją , a zysk wszelki zabiorą młodoowbi.

P rzyjdzie Słowianom południowym 
nieraz, z pom inięciem  klubu „slowiań- 
sk.t,gou u ifcuć do K oła polskiego i  do 
klubu H okeLw erta, z którego n*gla 
w y s tąp ili; i tam, jak  dotyoftczas, z n ^ -  
Ją  przyjaciół niezawodnych, chociaż 
blichtrem  solidarności, wzajemności sło­
wiańskiej niewojującycL. R ęaojm ię tego 
dają nam  "w zupełności rezoluoye K oła 
polskiego i klnbu Ilohenw arta, uchw a­
lone w odpowiedzi na iek laracyę rzą­
du, k tóre pow inny 'były  w zńpełności 
uspokoić Słowian południowych.— a do­
stateczną gw arancyą tego, że r*ąd obe­
cny n ie  pqjdz>«» u iogą polityki anti- 
słowiańskiej i germ anizatorskiej są m i­
nistrow ie Polacy.

Być może zre tztą, że powstanie tego 
klubu słowiańskiego je s t konieoznośuią, 
aby się na czysto wykj^row aly pojęcia 
slowianizmu w Auscryi, aby się oka­
zało: ile w nim  prawdy a ile obłudy.

A m i o i m i i ł  v  C z im ib o iie .
Lwów 27 grudnia.

O negdaj podaliśm y już  za Narodem  
szczegóły o aresztow aniach w C zerui- 
howie. Dz._ uzupełniam y je  jeszcze  
danem i w korespondenoyi Prawdy, mie 
sięcznika ulirainońlskiego, w ydaw a­
nego przbz posła Bai wińskiegu.

R«wizye i aresztow ania — pisze 
korespondent Prawdy — odbyły  się 
d. 20. październ ika  i stosow nie do na­
kazu z P etersbu rga, żandarm i w yw ie­
źli D ejszównę, A udrijew skiego i No­
wodworskiego do Petersburga: lub do 
W arszaw y, — zdaje  się, że do War­
szaw y, bo pojechali na Kijów.

Jak  i był powód, m e wiadomo na 
pew ne. Z tego  atoli, co tu  w Czerni­
kowie opow iadają, pew nem  je s t tylko 
tyle, że k ilk a  la t  tem u, podobno w r. 
1887, p rzy b y ł do naszego sem inaryum  
(rządow y zakład  w ychow aw czy d la po- 
powiczów) nowy rek tor, protopop Mar­
ków, i zabrał się do .w y k ad zem a d u ­
cha w sem inaryum *. P raw ie 20 senn 
ra rzy s tó w  w ypędził, a w ładza świecka 
zesłała ich wedle upodobania. Do wy- 
kadzenia tego  „ducha* użył Mcrkow

najohydn ie jszych  zabiegów , ja k  ju ż  
wam o tern daw n.ej donoszono. M iędzy 
tym. sem inarzystam i by li też A udri- 
jew sk i i Sw idersk i — pierw szego ze­
słano do ojca w Rożnówce, pow iatu  
borzeńskiego, a d rugiego  „w  m iejsca 
nie Lardzo odległo* Z eszłego roku po ­
zwolono A udrijew skiem u przebyw ać 
w C zernihow ie, a Ś w idersk iem u w W ar­
szaw  e, zkąd, odpow iednio jeg o  do ja ­
kiejś p ryw atnej posady, w ydarzało  mu 
się jeźdz ić  do P etersburga, i dalej.

O pow iadają następnie, choć za to 
nie lęczą, że czy to  w W arszawie czy 
w P e tersb u rg u , w yśledzono ta jn e  to ­
w arzystw o, k tó re  zam ierzało uknuć 
zamach. M iędzy aresztow anym i był i 
Św iderski. Z najom y jeg o , S idorow  w ie­
dząc, że Ś w idersk i daw niej korespon­
dował czasam i z D 'jszów ną i z Andri- 
jewok itoy a nio m ając icti adresów , na­
pisał do swojej znajom ej, R eutow skiej, 
prooi&ąc aby je g o  lis t doręczyła Dej- 
szównej. Tymczasem w Dorpacie, czy 
gdzi indziej, śledzili za koresponden- 
cyą Sidorowa, i oprócz tego znaleźli 
lis ty  D cjszów noj u A ndrijew skiego — 
listy , jak- r.ipew niają , całkiem  niew in­
ne — ale i io w y sta rcz 3rło, żeby śle­
dzie ludzi i daó im  zakosztow ać rew i- 
zyi i w ięzienia.

In n i opow iadają trochę inaozej. Mia­
nowicie, źe polieya w W arszaw ie, z po­
wodu ja k ie ś  pospolitej zb rodn i karnej, 
aresztow ała  członka ta jnego  to w arzy ­
stw a. Tow arzystw o, dow iedziaw szy o 
tern a iesz tow an iu , a n ie w iedząc p e ­
wnej p rzy czy n y  onego, sądziło, że od­
k ry to  stow arzyszen ie  i źe będą are­
sztow ać W ozystkich członków, posta­
nowiono więc, jed n eg o  ze swoich w y­
praw ió do w szystk ich  m iast, gdzie  się 
ozłonkow ie znajdyw ali, aby ich prze- 
strzedz.

Goniec w siad ł bezpiecznie na kolej 
i po jechał Minąwszy d rugą staoyę, 
pociąg za trzym ał się w p o lu ; do w a­
gonu  weszło dwóch żandarm ów , a re ­
sztow ali tegó gońca, zab ra li u  niego 
rekom endaoye i ad iesy  a samego na- 
w ió iili e tapem  do W arszawy, z owemi 
zań rek o m en d acjam i i listam i poje- 
c ».ł a jen t p o lic ji i  w szystk ich  i w szy ­
stko w ytropił, fetąd poszły a re sz to w a­
nia na prow incyi.

Trzecia wieśó dodaje, że ten, na 
którego losem wypadło dokonaó zam a­
chu, ziąkł się, poszedł do żandarm eryi, 
p izyzuał się do winy i wszystko im 
wyrecytował.

Co do aresztow anych w CzerniLo- 
w;e, pewnem jest, źe oałą ich winą 
je s t chyba to, źe korespondowali, i za 
to m uszą „w ycierpieć przechmielsnie, 
chociaż nic nie p ili.“ R eutow ska, dzie­
wczę m łodziuteńkie i do niczego się 
nie poczuwające je s t bliską szału. Sie­
dzi w więź eniu straszliw ie ponura, 
rw ie na sobie odzież i włosy, i tłucze 
głową o mur.

Co do Dejszówny, żandarm i obeszli 
się z n ą niezrów nanie bardziej po 
ludzku, niż nowy biskup nasz Antoni. 
Żądał on, aby n a tk a  Dejszówny zaraz 
s ię  wynosiła z pom ieszkania dyrektorki 
szkoły; a gdy mu żandarm i tłumaczyli, 
że to byó nie może, że n ie p o d o b n a  
brać do więzienia córki od m atki, k tó ­
ra  dogoryw a i nie byłoby je j komu 
doglądać, biskup zaw o ła ł.

— K iedy jej żal mai ki, niechaj ją  
z sobą zabiorze do więzienia.

— To przyspieszy zg>>n chorej — 
powiada żandarm.

- "Wszystko jed n o , um ierat dziś

ozy jutro, w swoim domu ozy w l e ­
zieniu.

I  cóż na to powiedzieć? kończy ko­
respondent.

Upadek banku
C J r e d . i to  m o T o i l i a r e .

Lwów d. 2. g rudn :a.

J ,  N*jw‘ększa instytu^ya finansowa
ocli „ C m  to mobiliare* zawiesiła 

swoje wypłaty i zażądała od sadu 6- 
raiesięcznego moratoiyum. Założona w 
r. 1853, posiadała 12 filij, Jak w Rzy­
mie, Florencji, Genui, Medyolanie, Ne­
apolu, Palermo, Turynie, Bari itd. Bank 
ten zajmował się nietylko czynnościami 
śeiśle tiuausowemi, ale nadto wykony­
wał i czynności handlowe. Trudnił się 
np. na wielką skalę eksportem wina 
i oliwy, powołał nadto do życia ckoło 
50 przedsiębiorstw fabrycznych i han- 
dlowjrch, a między temi szereg towa­
rzystw akcyjnych, jak rolniczy bank 
melioracyjny, towarzystwo dla sprzedaży 
domen włoskich, towarzystwo dla asa- 
nacyi Neapolu, towarzystwo budowlane 
na Esąuilinie w Rzymie, a nadto brał 
udział w konsoreyum, mającem na celu 
zakupno renty włoskiej, która, jak  wia­
domo, skutkiem ażia złota gwałtownie 
spada. ZaLupił on wreszcie 20.000 w ła­
snych akcyj dla powstrzymania zniżki 
ich kursu. Gdy zaś skutkiem niepokoją­
cych wieści o stanie instytutu i założo­
nych przez n ego przedsiębiorstw, wła­
ściciele wkładek oszczędności i wierzy­
ciele z rachunku bieżącego zażądali- 
zwrotu swych fuuduszów, bauk ujrzał 
się w niemożności uczynienia zadość 
zewsząd zgłaszającym się żądaniom, po- 
siauał bowiem po większej**części nie­
ruchomości akcyjne własne lub rentę 
włoską.

Zarząd tego zakładu przyznaje, że 
stracił 19 milionów lirów (przeszło 9 
mil. zł. w a.) z kapitału akcyjnego. Przy­
znanie sio do tej kwoiy ma swoją przy­
czynę w tern, że wsdług ustawy obo­
wiązującej każde towarzystwo akcyjne 
obowiązane jest zwołać nadzwyczajne 
zgromadzenie akcyonaryuszów, kiedy za­
grożone je s t utratą trzeciej części swego 
kapńału — a więc tutaj 20 milionów, 
bo kapitał zakładowy wynosi 00 nul. 
Jednak według powszechnego przypu­
szczenia strata wynosi co najmniej 30 
mil. a 40 mik z aktywów nie da oię 
łdtwo zrealizować, bo je ulokowano na 
nieruchomościach.

W ostatniej jeszcze chwili łudzono 
się nadzieją, że upadającej mstytucyi 
pizyjdzie z pomorft bank narodowy rzym­
ski,  od którejgo Credito mobiliare zażą­
dał 15 milionów Ii r jw pożyczki. Naro­
dowy bank rzymski przyrzekł udzielić 
tej pomocy pod warunkiem złożenia od­
powiednich rękojmi. W tym celu rada 
zawiadowca* zukładu utworzyła osobuy 
syndykat gw arancyjny; każdy z człon­
ków podpisał weksel na pół miliona l i ­
rów i w ten spouóo zebrano podpisów 
na 15 milionów. Jednak bank nie zado­
wolił się tern, lecz zażądał nadto, aby 
każdy z członków tego syndykatu wziął 
na siebie zobowiązanie solidarności, tj. 
że każdy z podpisanych ręczy z i ścią­
galność całej sumy 15 milionów. Tu6o 
zobowiązania syndykat nie mógł się pod­
jąć, skutkiem czego bauk odmówił kre­

dytu i zakład m usiał zgłosić n ie w jp h '
calność.

Akcje Credito moLiii&i*, które da­
wniej notowano po 1300 franjców, w le- 
cie roku zeszłego 500 fr., ooegdaj 310 
fr., wczoraj notowano 120 fr. n a ­
turalna, że upadek tej ogromnej insty­
tu c ji finansowej pociągLu za sobą za- 
ch wianie się i innych instytucyj. Akcye 
banku genuouskiego, których kurs wyno­
s i  onegdaj 400 lirów, notowano wczo­
raj 225 lirów, banku turyńskiego 500 
lirów notowano 270y banku lombaidz- 
kiego, które stały o 120 lirów ponad 
pari, również znacznie spadły.

Austryazkie Wi ki ,  wedle zapewnień 
dzienników wi. dońskich , nie poniosą 
znaczniejszej szkody skutkiem  tej upa­
dłości.

F u n k cy onary usze 
prokuratorii państwa.

Lwów d. 2. grudn»a.
Zauw ażyłem , że w Gazecie Narodo­

wej pom ieszczane byw ają artyku ły  nad­
syłane przez ludzi, k tó ry eh  powołaniem 
nie jest. dzienr^karaLwó. i&aożięoiło to  
m u p l 0 napissnfl^ -ełów- ki kn w kwe- 
sd F o m a w ia n e j f r z e z  różne sfery* od 
dpTó dawnego czasuji w Bprawie oska­
rżycieli publicznych przy sądach po­
w iatow ych. Szanow na re d a k c ja  nie­
w ątpliw ie n ie  poskąpi m iejsca i mnie, 
który  chociaż nie jes tem  z zawodu 
dziennika"zęm , to jed n ak  choą wypo- 
w ied z ie i «w e zdanie n ab y te  dośw iad­
czeniem i p rak ty k ą  życia.

Do zabran ia głosu w te j spraw ie 
sk łan ia m nie przedew szystkiem  ta  oko­
liczność, że zapatryw an ia  moje w ty m  
względzie różnią się zasadniozo od 
opinii iaką w  tej ^prawie w yrzekło 
bardzo wielu, może n aw et fachow y oh 
ludzi, i zajm uję wi^cz odm ienne stano­
wisko aniżeli całe nasze dziennikarstw o 
nie w yłączając Gazety Narodowej i fa­
chow ego U r z ę d n i k a .

Daleki od tego, bym  dla zdania 
swego prerogował nieom ylność, chętnie 
dysputu ję  z każdym , ale proszę o je­
dno, proszę b y  nie d yspu towano a 
m ną ze stanowiska e y se k ią j teoryi, 
która ładnie w ygląda na zielonym  sto­
liku panów  ck. nofratów, a m oże da 
się przykroić do stosunków  w prowin- 
uy ach zachodnich A ustry i, ale dla nas 
w Galicy i je s t w prak tyce  niewykonal­
ną, a w ykonana staje  się śm ieszną pa- 
rodyą, w yglądającą n a  Jtleines Theater 
źle aranżow any w skutek złego meoha- 
nizmu.

Śliczną je s t teo ry a  oskarżenia. Za­
sada „wo Rein K lager dort kein R i"li­
te r je s t  bardzo odpowiednia, ale d a ­
rujcie, ten  „Kl&gei , nieohże nie bę­
dzie m aryoŁetką, ag ar t w nąjiepaaym  
razie w prooesie karnym , nieszkodliwą,

RAwnoozetiaie z leo ryą  deĄAhkluye- 
prinzipes w ygłasza prooedura k am a  z 
roku 1373 zasadę, że w przekroczeń ach 
wystarczy, jeżeli publiczny  oskarżyciel 
postaw i w n io sek : auf Anwendung des 
Gesetees, n ie  m ówiąc przeciw komo, 
an i z& jak i czyn  karygodny . Jest to 
poprostu parodya oskarżenia, ale nie 
oskarżenie. Czyż to n ie  je s t 8mi=sznem, 
jeżeli ten  który o&karza nie RoWefct.ąje 
powiedzieć kogo oskarża i o oo oska­
rża i musi pozostawić »ędziemu aby  
sam czyn określił, skrystalizow ał, pod 
tezę paragrafu  wsunął i  zawyrokował.

przez

Mirrę Rodziewiczównę
( C ią g  da ls / .y .)

Tu jeszcze część drzew stała. O lbny- 
mie lipy j dęby pokiereszowane, osma­
lone, zacznpiaiie Wandalów. Panna 
F elic ja  błądziża wśród nich, szukała pa­
miątek, ścieżek, ławek, kroków swoich 
dan nych.

— Tu był nasz, ogródek dziecięcy. 
Sióstr, sadziły kwiaty, u,y  ̂ Jasiem  
d rz e w  ca. Jeszcze jeden jego kasztan po­
został, a to pień po mojej brzózce. Tyl­
ko ty ł ',  mój Boże!

Mówiła do siebie, zupełnie zapomi- 
) synowcu i pamięcią starą wie­

dziona sz}a dalej, pr^ez chwasty i zło- 
111 .r> CJ krok nowe odnajdując wspo­
mnienia.

Uzie idziemy, ciociu — spytał 
Konstanty.

—- Do kaplicy- ta przecie została. 
Jeśli zamknięta, poprosimy o klucz od 
grob#v.

Ale kaplica była otwarta. Dach nad 
nią zapadł, a okna nie miały szyb.

Nie było czego zamykać. Wnętrze, 
odarte ze szczętem, służyło za skład 
narzędzi ogrodniczych. Drzwi do lochow 
stały też otworem i błychać tam  było 
gwizdanie piosenki i  kroki człowieka.

Panna Felicya zstąpiła w głąb i s ta ­
nęła nagle, jak rażona gnomem.

Szeroko rozwartemi oczami patrzyła 
przed siebie, wargi i powieki jej drżały.

Loch grobowy pokryty był grubą 
warstwą nawozu końskiego, na którym 
bielały szeregi pieczarek.

Wśród nich uwijał się ogrodnik, Nie­
miec, z fajką W zębach i polewaczką 
w i Yku. Skracał sobie czas śpiewaniem.

Sfiojrza.' z ukosa na niespodzianych
gości, stanął i spytaf .

— Czego państwo sobie życzą?
Panna Felicya zwróciła się nagle i

uciekła prawie, rękami zakrywając oczy.
Usiadła na progu kaplicy i zapłakała 

gorzko.
— Mój Boże, mój B oże! i grobów 

nie ma ł — szepnęła wśród łez.
Kostuś tymczasem wdał się B ogro­

dnikiem w rozmowę, ułatwiwszy wstęp 
monetą.

Tu były trum ny poprzednio? 
spytał.

— A były podobno, ale ja  już ich

lia zasiałem. Mówią, że były cynkowe, 
więc je nocami rozkradli. Wtedy pan 
dziedzic kazał kości zebrać i zakopać 
na cmentarzu, a mnie klucze oddał. Do­
bra piwnica na pieczark’. Warzywo i 
owoce też dobrze się pgw ehnw uj;. Tyló 
miejsca nieboszczykom, na co ? ^

Zaśmiał Bię i dalej swoje grzyby po­
lewał.

Młody człowiek ruszył też z powro­
tem, a nie wiedząc, czemby ciotkę po­
cieszyć, usiadł opodal niej na pnin n‘e'  

idawno ściętym i w milczeniu cy ' 
garo.

Tak ich znalazł Tedwln z wezwa­
niem do powrotu.

Idź pan, zobacz, na co oni uśy 
wsją sklepów grobowych, ci święco- 
kradzcy ! zawołała panna Felicya-

-  Słyszałem, widzieć nie chcę — 
odparł Ted win. — Ano, praktyczni, trze­
ba się od nićja uczyć. Żebyś widział, 
Konstanty, jaki u tego Niemca rygor i 
ład ! Zazdrość ogarnia. Stanowczo sza­
nuję ich i podziwiam

I dalej mówił, już przechodzą® n& 
swoje „ ja“, podniecony własnemi sło­
wami, sobą tylko zajęty. Mil zenie pan­
ny Feiicyi i lakonizm znudzonego Bo 
stusia, nie zbijały go z tropu. Mówił i 
mówił.

Po powroc.e panna Felicya spytała 
o pana Józefa. Spał po śniadaniu.

Chciała koniecznie z nim pomówić, 
dać folgę swojej boleści i oburzaniu, 
czatowała na chwilę swobodną.

IW reszcie pod wieczór zastąpiła mu 
drogę, gdy się wymykał do kart.

— Czy wiesz, że naszych zmarłych 
wyrzucono z grobów ?

Stanął, ruchem teatralnym  rozkłada­
jąc ręce.

— Wyrzucono! tak! I  to też spada 
na sumienie mojego rodzeństwa. Wzbu­
rzyło się we m nie wszystko, gdy się o 
tem dowiedziałem, przechorowałem, sło­
wo daję. Potem radziłem  się prawników, 
czy Niemiec nie może być zmuszony do 
wynagrodzenie mi tego? Ala cóż? mo- 
żebjm  go i zmusił do zapłacenia, gdy­
bym nastraszył procesem, lecz na pro­
ces trzeba goiówki. Udawałem się o to 
do Stefki, ale ona zaparła się dawno 
uczuć rodzinnych, o d m o w ła ! A ia, p ra ­
cujący krwawo na chleb, cóż mogę wię­
cej uczynić ? Staram  się o tem nie my­
śleć! Jestem Janem  bez ziemi, tak, J a ­
nem  bez ziemi I — powtórzył, rad  z uło­
żonego frazesu.

Panna Felicya popatrzyła na niego 
długą chwilę, nic nie rzekła i odeszła-

Ale odtąd nie przemówiła więcej do 
niego.

Kostuś tymczasem, do ostateczności 
znudzony, tylko wyglądał Różyckich.

Tydzień minął, a nikt z Rogalów się 
nie zjawiał.

Nareszcie pewnego wieczoru pan E- 
razm przyjechał, wnosząc z sobą jukby 
kłąb bujnego życia.

Jakże się tu odrazu wszystko zmie­
niło I

Ted win przestał mówić o sobie, Jó ­
zef zmalał i skurczył się, W iktor umilkł, 
panny nie odzywały się po angielsku, 
a pani domu osobiście dysponowała ko- 
iacyę.

Bóg wie, ale Różycki musiał zrozu­
mieć popłoch, który w zbudził; na ustach 
plątał mu się zwykły uśmiech szyderczy, 
a oczy żywe latały bacznie, obserwując 
wyrazy oblicza zebranych.

— Spóźniłem s ię ! — rzekł do pan­
ny Feiicyi przy powitaniu — ale ho sy­
nowicą mi przyjechała z Włoch. Musia­
łem bię nią nacieszyć 1

Dojrzał szczególne spojrzenie między 
Józefem i Wiktorem i zastanowił się, co- 
by znaczyło.

Myśl ich jednak była mu obcą, że 
na żaden domysł nie wpadłszy^ zwrócił 
się do Kostusia.

— Teraz iiię biorę w niewolę. Poje- 
dziemy ju tro !

— Ach, d obrze! — odparł chłopak,

z tak widoczną radością, że aż się sta­
ry roześmiał, m itygując go jednak spoj­
rzeniem.

-!_kie zdrowie pańskiej synowicy?
— zagadnął Wiktor.

Nie znam jej chorej, ani smutnej
—  odparł Różycki.

— A brat jej, Szymon, nie zjedzie 
tego lata ?

— Wątpię. Wybrał się z jakimiś Cze­
chami na wycieczkę etnograficzną w Bał­
kany.

— Że też pan pozwalasz im tak się 
w y n a ra d a w ia ć ! — westchnął stary Te- 
dwin.

— Właśnie, aby ich od tego uchro­
nić, jak najmniej pozwalam im przeby­
wać w kraju 1 — uśmiechnął Bię pan 
Erazm. — Zresztą nauczyłem ich, aby 
swoje Bogi nosili przy sobie wszędzie 
i jak dotąd, nie stracili ieb w przepro­
wadzkach.

— Panna Rita nie wychodzi za mąż?
— spytał Wiktor.

— Nie. Kto wie, może dlatego, że 
ciebie poznała zeszłego roku.

_  Poznanie było zbyt chwilowe.
_  To nic nic znaczy. Teni, ctdi, 

vici.

(C. d. n.)
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Czyż nie u jm ujem y powadze sędziego, 
jeżeli zm uszam y go zejść z obiektywne­
go stanow ioka po nad partyam i, wziąó 
pod ręk ę  oskarżenie, pomagać i rato­
w ać niefachowego oskarżyciela? Czyż 
to  równorzędnośc stron w procesie ?

Z drugiej strony gorszą je s t jeszcze 
sy tuaoya takiego oskarżyciela publi­
cznego wobec obrońcy, którem u pan  
funkcyonaryusz prokuratoryi na pow ie­
cie sic venia verbo, w  najliczniejszych 
wypadkach nie dorósł an i znajom ością 
ustaw y m ateryalnej i form alnej, an i 
ru tyną. Podczas bowiem, g d y  obrońcą 
może byó tylko ukończony ju ry s ta , 
adwokat, notaryusz lub pensyonow any 
urzędnik sędziow ski — oskarżycielem  
publicznym  je s t w najlepszym  razie 
urzędnik  starostw a, zresz tą  gm inny  p i­
sarz, pensyonow any c. i  k . rotm istrz, 
właściciel w iększego ogrodu, handlarz 
z przeproszeniem  n ieboskim  towarem, 
jeżeli go się  uda  uprosić, by za loO zł. 
rocznie robił w y c iąg i z rejestrów  są­
dowych i n iew praw ną ręką na donie­
sieniach p isa ł: w noszę na  ukaranie.......
bo ty le za ledw ie je s t w stanie uczynić.

W szystko  to  m ogą być ludzie za­
cni, uczciwi i w swoim zawodzie może 
bardzo doniosłe społeczeństwu oddają 
oy przysług i, ale w żaden sposób u ty  ■ 
tu łu  stanow iska swego, n/e m ający ani 
czasu an i zdolności do spraw ow ania 
u rzędu  prokuratorskiego.

Urzędnicy sądowi upew niali m nie
najgorszym oskarżycielem  p u b li­

cznym jest urzędnik S tarostw a, gdyż 
obarczony pracą swego urzędu, an i za ­
miłowania, ani czasu nie ma do oska­
rżania ; i nie dziw ota, gdyby by ł chciał 
się poświęcić służbie przy  sądzie, nie 
byłby w stąpił do nam iestnictw a.

Doświadczenie nauozyło nas tedy, 
że instycucya, funkcyonarym zów  pro­
kuratorskich n a  powiecie w te j organi- 
zaoyi jak ą  m a teraz, je s t płodem  n a j­
zupełniej poronionym , a  pieniądze nr 
ten  oel w ydaw ane, po prostu  za okno 
wyrzucone.

Jestem  z zawodu rolnikiem , p row a­
dzę gospodarstw o większe, mam liczne 
przedsiębiorstw a i n a  podstawie do­
św iadczeń w łasnych  tw ierdzę, że nie 
m a n ic zgabniejszego dla gospodarki 
bądź to jednostek, bądź kraju lub pań­
stw a, ja k  wydatki na cele nieprodu­
ktyw ne, w ydatki „na m arne".

Jeżeli ktoś robi jakieś wkłady po­
winien koniecznie obliczyć ja k i p rzy­
niosą mu dochód, naw et przy w yda­
tkach na  rozrywkę, k tóra dla duszy 
i um ysłu pracującego je s t niezbędną, 
m usi człowiek zastanowić się czy ro­
zryw ka odpowie wydatkom  czy go ta  
zabawa nie będzie zbyt wiele koszto­
wać?

J a  tw ierdzę stanowczo, że zabawka 
funkcyonaryusza kosztuje nas stano- 
wozo za wiele, bo rozryw ki nie spra­
w iają nam  żadnej, a  pożytku daje taką 
sam ą porcyę.

Nie pojmuję więc lam entu tych, 
k tó rzy  z powodu zamierzonej o rgani­
z a c ji tej insty tucyi na larum  uderza­

ją , biorąc za złe projektowi rządowemu, 
iż  obce ten  wydatek oszczędzić i za­
oszczędzonych n a  funkcyonaryuszach
800.000 zł. rocznie użyć na pow iększe­
nie budżetu pow iatow ych urzędników 
sądowych.

Tej m yśli z całego serca przykla- 
snąó n a leży ; państwo frj. podatkujący 
oszczędzą nowiem grosz n ieprodukty­
w nie od roku wydawany — tj, w yrzu­
cany, a budżet m inisterstw a spraw ie­
dliwości tak  skąpo jes t dotowany, że i 
ta  cyfra dyferencyę tu zrobi.

Śmieszną jes t natom iast myśl prze­
rzucenia na gm iny obowiązku objęcia 
fu n k c ji i oskarżyciela publicznego; 
powtarzam  śmieszną, bo an i gm iny ze 
stanowiska prawno państw ow ego zm u­
sić  ̂nie można by w ykonyw ała obow ią­
zki ciężąoe na państw ie, »ni też  taki 
autonomiczny oskarżyciel nie potrafi 
odpowiedzieć swemu zadaniu, nie bę­
dzie to bowiem znowu n ik t inny  jak

zegarm istrz, lub 
m ny dygnitarz k tóry  bardzo okazale 
poprowadzi pod baldachimem ks. pro- 
boszoza na procesyi Bożego Ciała -  
ale nie posiada fachowego wykształce­
nia jurydycznego.

Dlatego uważamy ten pomysł za 
i niew ykonalny i sądzę 

bad-Al oszczędzony fundusz, u ty ty  
“S u w a n i  adjutów. Tacy
Się sądownictwu
sądowi powiat d u?AZą wiele uaIug
dzielonof r  ^ L k^ reg°  ich I™?'
f«? k°yj_ P H > W to ,,kg S “ ](,“
sądzi karnym, da mi 

rki
~ ~ ^ 

m a więo co ubolewać* nad

muszę, że argum ent o podwojeniu pro- 
aukcyi rolniczej u nas w ostatnich ja­
tach nie zbija jeszcze mego twierdzenia, 
że gospodarujemy nieracjonalnie, że 
nadużywam y siłę glsby; ani też ta 
zwiększona produkcja nie dowodzi 
zwiększającego się dobrobytu.

Dość wglądnąć w tabulę większych 
posiadłości, aby się przekonać, o ile to 
zwiększyło się  ̂Zadłużenie tych posia­
dłości w ostatniem dziesięcioleciu. W y­
jąwszy majoratów i nielicznych wyjąt­
ków, obciążenie innych posiadłości prze­
nosi niezawodnie już większą połowę 
wartości tychże. Również wysoka cena 
dzierżaw nie jest dowodem zwiększonej 
realnej wartości ziemi, ani też kupowa­
nie ziemi przez żywioł obcy nierolni­
czy. Prawo o lichwie, brak handlu i 
przemysłu, wreszcie dość niski procent 
papierów hipotecznych, popchnęły ten 
żywioł na nasze niwy — dla próby. 
Lecz jakiż z tego wynik w tak krótkim  
czasie, któż na dzierżawie dziś zrobił 
fortunę? Gdzie są dziś ci zamożni dzie­
rżawcy? To tylko rzadkie wyjątkowe 
okazy! Gdy czasy się nie poprawią, a 
na to się nie zanosi (jak w ogóle w ży­
ciu raczej złego jak dobrego spodziewać 
się należy), dzierżawca „pan" zniknie, 
pomimo przymusowego wycieńczania 
naszej gleby, jak ów tonący, co się 
chwyta brzytwy. Przyjdą kiedyś zrę­
czniejsi „fermerzy*, ale czyli my tego 
doczekamy? i gdzie te mniejsze fermy? 
a obdłużony wyżej połowy wartości wła­
ściciel za co pobuduje na wielkim obsza 
rze folwarki?

Już w samem twierdzeniu szano­
wnego autora listu z pod Rawy Ruskiej, 
że obecnie zaczynają te nierolnicze ży­
wioły zbywać nabyte majątki, tkwi po­
twierdzenie mojego zdania.

Taki dyletant-rolnik przekonuje się 
po wycięciu lasów i wycieńczeniu gleby, 
że to nie jest t«k świetny interes cze­
kać rok cały na dochód ze żniwa, dzień 
i noc być w trwodze, pracować ciężko, 
być bezradnym wobec klęsk elem entar­
nych tak częstych u nas, zależeć tak 
bardzo od kaprysów przyrody i innych 
niesprzyjających okoliczności.

Gdy więc stan obciążenia hipotek 
w ostatnich latach tak zastraszająco" się 
zwiększył, to nie dowodzi, aby ziemia 
dawała lepsze dochody. Szanowny autor 
listu z pod Rawy Ruskiej utrzymuje, że 
„nieraz musimy zbywać nasze płody rol­
nicze niżej kosztów produkcji." Czy mo­
że to wpływa na podniesienie się cen 
ziemi? Z ręką na sercu, szczerze, otwar­
cie, po dokładem przejrzeniu swoich za­
pisków gospodarskich, niech mi kto po­
wie, czyli przeciętnie w ostatniem dzie­
sięcio lec i miał po kilkanaście zł. ro znie 
dochodu z morga ziemi, nie niszcząc la­
sów, lub nie wydobywając jakichś kopal­
nianych produktów, jakichś skarbów pod­
ziemnych.

Szanowny autor listu pomienionego 
„wzywa pomocy i opieki sfer kompeten­
tnych*. Zapewne to jest bardzo potrze­
bne, opieki i pomocy zawsze potrzeba, 
a szczególnie — słabym 1 Nie osłabiaj­
myż s ę sami, kupując nad siły obszar 
wielki, przepłacając ponad rzeczywistą 
wartość ziemię i dzierżawy, nie liczmy 
na szczególniejsze wyniki pomocy i o- 
pieki — z góry, bo otaczają nas kraje 
obdarzone szczęśliwszemi warunkami kli- 
matycznemi i społecznemi, a nawet lep­
szą glebą uposażone.

Również nasze warunki polityczne 
nie przedstawiają tak pewnych podstaw 
do nagłej i wielkiej zwyżki wartości 
ziemi.

Tragnąc utopić troski gospodarskie 
w uciechach myśliwskich zimowego se­
zonu, kończę polemikę, nie odraczając 
odpowiedzi do „zimowych wieczorów', 
w których szanowny autor listów z pod 
Rawy Ruskiej obiecuje dalsze podawać 
nam pocieszenia.

Zapewnić równisż mogę, że w moim 
pierwszym liście, jak  i w niniejszym, 
głównie na względzie miałem nasze oko­
lice.

Może pod Ruską Rawą są szczęśliw­
sze warunki i lepsza gleba.

M ieczysław Konopacki.

prowincyj, królestwa pod rosyjskiem 
berłem. A ponieważ monarchowie rosyj­
ski i pruski jako najbardziej w tenj ńp- 
teresowam, zaprzestali temu zam iK ^yi 
się sprzeciwiać, przeto podpisany, kc.1'y  
przy wszystkich swoich przedstawienia^ t 
trwa, zniewolonym jest wśród takich 
koliczności wypowiedzieć życzenie, aby 
w skutek tej zmiany pokój na północy 
nie został zakłócony i równowaga za­
chwianą i aby stąd nie wynikły nie 
szczęścia, które przepowiedzieć uważa 
za swój obowiązek. Aby skutkom takim 
zapobiedz, wypada koniecznie pokój 
ogólny na całym obszarze ziemi, któiy 
dawniej Królestwo polskie tworzył, na 
trwa/ych i liberalnych podstawach u- 
gruntować

Doświadczenie nauczyło, że ani szczę­
ście Polaków, aui pokój w t j ważnej 
części Europy zachowanym być nie 
może, jeżeli się nie uszanuje zwyczajów 
i obyczajów tego ludu.

Bezskutecznie aczkolwiek z zaciętą 
wytrwałością wypróbowano środków, 
aby przez instytucje przeciwne ich zwy­
czajom i uczuciom, wpłynąć na nich, 
aby zapomnieli o istnieniu samodział 
nem i o języku narodowym. Środki te 
posłużyły tylko ku temu, iż wywołąły 
uezucie niezadowolenia i poniżenia gp- 
dności i nigdy one innego skutku mieć 
nie mogą, jak  wywołać powstanie, a w 
umysłach wywołać wspomnienia n ie­
szczęść.

Gab/net angielski życzy sobie, aby 
monarchowie, którym powierzony jest 
los narodu polskiego, zanim Wiedeń 
opuszczą, wzajemnie zobowiązali się 
częsc ludu polskiego poddaną ich berłu 
uważać za Pelaków (traiter comme P o-  
lonais), jakiekolwiek będą instytucye, 
które im nadadzą.

Castleraghu.
Na to kanclerze, Rosyi Nesselrode 

j pruski Hardenberg w styczniu 1816 
odpowiedzieli w osobuych notach.

„Odebrawszy rozkaz swojego m onar­
chy ■ co do noty JEksc. lorda Castle- 
ragh a względem polskich stosunków — 
oświadczam, iż wyłuszczone tam zasady co 
do sposobu rządzenia polskiemi prowin- 
cyami, Ltóre są pod berłem trzech mo­
carstw, z uczuciami monarchów zupełnie 
są zgodne. Tylko przez trwałe i liberalne 
zasady, można ustalić pokój tych prowjn- 
cyj — jakoteż przez adm inistrację, od­
powiednią obyczajom — i duchami ich 
mieszkańców. Tak postępując, pokazuje 
się ludom, iż narodowe ich istnienie 
trwać może, niezaleźnib od politycznego 
systemu, l jakim los ich powiązał".

W skutek tego w traktacie zawartym 
9. maja (21. kwietnia) 1815 r. wyłącznie 
między R osją a Austryą i Prusami w ar­
tykule 3. powiedziano. Polacy, poddani 
stron kontraktujących otrzymają instyiu- 
cye zapewniające im utrzymanie ich na­
rodowości.

A car Aleksander I, otwierając w r. 
1818 Sejm — powiedział, że Polacy przez 
swe zwyczaje i obyczaje, mają jraw o do 
samorządu konstytucyjnego i ma nadzieję, 
że i reszta poddanych jego berłu naro­
dów, gdy się eyuilizacya rozszerzy otrzy­
ma takież prawa.

Chmara.

do nabycia praktyki* BPosobno?i

xxi€u —-----  ■. u a li ZlTnif'ń
zniesienia funkcyonaryuazów dotych- 
ozasowych, a baczyć tylko, aby n ;e 
uroniono oszczędzonego funduszu z bu 
dżetu m in isterstw a sprawiedliwcśoi n».r. 
m anlichery.

L i s t y  z  k r a j u .
Ze Z b arask ieg o .

(Facia loąuuntur).

Na „List z kraju* z pod Rawy R u­
skiej czuję się w obowiązku nie dla po­
lemiki, lecz w interesie faktycznych 
stosunków odpowiedzieć. Przedewszy 
stkiem rad jestem, że równą bronią 
w dobrej mierze obaj walczymy z sza 
nownym autorem listu z pod Rawy Ru­
skiej. Oto i ja  nie tęgim jestem szer­
mierzem pióra, a tylko głębokie prze­
świadczenie o prawdziwości moich 
twierdzeń w artykuliku z 18 zm nr. 264 
Gazety Narodowej dodaje mi odwagi 
poddać pod sad ogółu, kto z nas n i
słuszność.

Nie znam tak dokładnie stosunków 
ro niczyci w dalszych stronach naszego 

raju, znanie moje stosowałem tylko do 
Podola północnego. Jednak zauważać

Przypomnienie.
Jeżeli wielką chwałą otaczamy tych, 

co kijami zdobywali bagnety, a lancam i 
armaty, to niemniej należy pamiętać, Że 
dziś podobne bohaterstwo nie starczy 
na odebranie rzeczy utraconych. Trzeba 
innej broni. A tą bronią powinno być 
popularyzowanie praw naszych przed 
całym światem.

Z urzędowego wydania „Traktatów 
Martensa* wiadomo, źe car Aleksander 
1. zaprzysiągł z królem pruskim, że 
►md berło pierwszego dostać się ma 
Polska tj. Księstwo warszawskie, a Pru­
sem Saksonia. Lecz ponieważ F ran c ja  
krAi z8adza*a S19 na wydziedziczenie 
siał V raS7krleg°- wtedJ ™dJ nie rad mu- 
skiego nafet Jga0wa<  ̂ 1 k ^ t w a  Poznań- 
gielfki Prus. Wtedy to su ­
f i  1* stycznia10 od" ola,ł
trzech dworów „ i . j , <do w8Zystk>ch 
sał — by wywołać n late&° ~  j ak pi 
miocie dyskusje w ty m Przed-
wanych wyrazach 2 ^  umiarko
angielskiego rządu J - eć zdanie 
skiej największego zn aczen i ? T peJ' 
s łości"• Lord Castleragh t a T n i ^ 0™ ' 

„W ciągu dyskusji niżej podpisany 
miai sposobność w imieniu swego d™  
ru sprzeciwiać się utworzeniu złaeznn 
go * rosyjską koron ,
go. życzeniem  Anglii był0 utworzyć 
Królestwo polskie o większych lub 
mniejszych granicach, mające być rzą- 
dzonem przez osobny dynastyę * 
nowiące środek pomiędzy trzema sąsie- 
dnierai państwami. Ponieważ, jak już 
wspomniano, car rosyjski nieustannie 
trwa w początkowym zamiarze utworze­
nia z części Księstwa warszawskiego 
która ma być złączona albo z -całością 
państwa, albo z częścią innych polskich

Frdsd-jm bliczns^ -iu iityn icye.
(Pogawędka niedzielna.)

Przecież i w Galicy! dochodzimy zwol­
na do tego, że każdy liczący się do in­
teligencji prenumeruje jakieś pismo co­
dzienne. Wybiera to, które najlepiej od­
powiada jego przekonaniom. Są wpraw­
dzie i tacy, którzy wybierają... najtańsze, 
ale ci nie dojrzeli jeszcze na czytelni 
ków gazet. Dla uspokojenia skrupułów 
tacy prenumeratorowie — pomni na przy­
słowie o psie i taniem mięsie—postana­
wiają zazwyczaj z góry nie „zjadać11 ar­
tykułów swego pisma, lecz raczej wycią­
gać z nich wnioski przeciwne; innemi 
słowy postępują jak ten, który bawi się 
błotem dla przekonania się, czy też błoto 
iowala. Z pewnością powala.

Lecz wróćmy do czytelników, szanu­
jących siebie i swoje przekonania. Taki 
jrenum erator, czytując codziennie „swo­

je" pismo, coraz bardziej przywyka do 
niego; c< raz więcej widzi łączności po­
między niem a swojemi myślami; wre­
szcie solidaryzuje się z pismem; mówiąc 
o niem, mówi „my" i uważa go za swe- 

o najlepszego przyjaciela, a często i 
oradcę. Nawzajem za przyjaciół swoich 

pismo uważa tych prenumeratorów, dum 
ne jest z nich i im więcej ma takich 
przyjaciół, tem większe odczuwa z>. ' 
wolenie własne, gdyż jes t to ornat -., N 
idee, które głosi, krzewią się w łe- 
czeństwie. A to jest jedyną nagroo, pi 
sma.

Pomiędzy przyjaciółmi stosunki stają 
się coraz ściślejsze. Nic zresztą dz:wne- 
go, że od przyjaciela wymaga się czasem 
jakiejś przysługi. Prenumerator, zamie­
szkały na prowincji, skoro potrzebuje 
się o czemś dowiedzieć, do kogoż ma 
się udać, jeżeli nie do dobrego przyja­
ciela, redakcyi swego pibma ? Redakcya 
odpowiada mu chę tn ie ; przecież sama 
nieraz prosi swego przyjaciela, mieszka­
jącego w dalekim zakątku o poinformo­
wanie ją  o życin tamtejszem. Niepodo­
bna mieć wszędzie stałych koresponden­
tów. Prenumeiatorowie zaś miejscowi 
także często wymagają małej przysługi, 
jakiejś reklamy, ogłoszenia lub tem po­
dobnie i zawsze znajdują redakcję go­
tową do spełnienia żądań. Takiemi ma* 
łemi przysłngami wzmacnia się przy­
jaźń.

Są jednak tacy, którzy nadnżywają 
grzeczności przyjacielskiej. Jednym «ię 
zdaje, że to, co ich obchodzi, obchodzić 
musi całą publiczność i proszą o wydru­
kowanie, że w domu, w którym mie­
szkają, stróż nie zamiata schodów, lub 
gospodarz nie każe wywozić nieczystości, 
nni znów sądzą, że redakeye powinne 
yc wszystkowiedzące i proszą o zawia- 
oimenie, gdzie mieszka pan N. N„ cho­

ciaż ten pan N. N. żadnego w społe

czeństwie nie zajmuje stanowiska. Po­
nieważ jednak czynią to w dobrej wie­
rze, redakcya, o i'e może, czyni za­
dość i takim życzeniom.

„Cięższymi" przyjaciółmi są jednak 
przyjaciele „politykujący," którzy piastu­
ją jakiś publiczny urząd, chociażby wi­
ceprezesa w towarzystwie miłośników 
kwiatów. Ci bezwarunkowo wymagają, 
aby mowy ich drukowane by/y w gaze­
cie i to koniecznie „w całości “ gdyż 
wszystkie te przemówienia mają ten nie­
szczęsny przymiot, że w streszczeniu 
zdaniem autorów — „tracą" ■ f n ,kt ta­
kiemu mężowi politycznemu nie wytłu­
maczy, że mowa jego, jakkolwiek w swo­
im rodzaju znakomita, interesowne może 
tylko szczupłe grono... m i ł o ś n i k ó w  kwia­
tów, a nigdy eałe społecz1 listwo.

Mimo to wszystko nie narz ka się i 
na takich przyjaciół prenumeratorów, o- 
zostawia się ich dyskrecji, czego można 
żadać od wydawnictwa pisma, a z czę 
stego ich odwoływania się i ich zaufania 
Joszy  się wydawnictwo wielce. Wiadomo­
ści o zaślubinach w rodzinach naszych 
renum eratorów  drukujemy nawet z w id 
:ą radością. .

W ogóle drukujemy chętnie każdy list 
naszych prenumeratorów, który podaje 
fakty i wnioski, dotyczące dobra ogółu 
kraju, powiatu, miasta, lub wiadomości, 
interesujące szersze koła czytelników. 
I  o listy takie nawet prosimy. Publiko­
wać je, uważamy za moralny nasz obo­
wiązek.

W ostatnich jednak czasach weszło 
prawie w zwyczaj, że wszystkie stowa­
rzyszenia, insty tucje , korporacje, cho­
ciażby o bardzo małym zakresie działa­
nia, wymagają od prasy zamieszczania 
ogłoszeń o ich walnych zgromadzeniach 
i tygodniowych zebraniach, o ich w ie­
czorkach i przedstawieniach amatorskich, 
o wyborze ich zarządu i zmianie lokalu. 
A żądają zamieszczania tycti ogłoszeń 
bezpłatnie, chociaż one z natury rzeczy 
należą do anonsów płatnych, gdyż doty­
cząc kilkunastu lub najwyżej kilkadzie­
siąt osób, są ogłoszeniami prywatnemi. 
Żądania te stają się coraz bezwględniej- 
szemi, a niekiedy przechodzą wprost gra­
nice przyzwoitości. I dziwne, że właśnie 
instytucye poważniejsze i bogatsze z wię- 
kizem nieumiarkowaniem odwołują się do 
grzeczności prasy

Wymieniać nikogo nie chcemy, dla 
przykładu powiemy tylko ogólnie. Oto 
np. w pewnej większej instytucyi jest do 
obsadzenia posada woźnego, pisze się te­
dy do redakcyi z prośbą o bezpłatne za­
mieszczenie ogłoszenia, iż konkurs zo­
stał napisany. Powie kto, że może to być 
przydatne czytelnikowi gazety. Ale gdzie 
tam, na tę posadę dawno już jest upa­
trzony kandydat a rozpisuje się konkurs 
kosztem wydawnictwa bo w kronice, gdyż 
tego wymaga statu t instytucyi Podobnie 
magistrat ma sprzedać drewniane rupie­
cie z placu bernardyńskiego i pisze ró­
wnież do redakcyi „z prośbą o bezpłatne 
zamieszczenie w krouiee“. Ale na miłość 
Boga, przeciąż to sprawy nie dotyczące 
ogołu a kronika to nie dział do zapeł­
niania takiemi zajmującemi „wiadomo­
ściami". Inna rzecz gdy chodzi o dobro­
czynne fundacye, o dobroczynne cele — 
tam prasa polska była, jest i będzie za 
wsze chojną i wspaniałomyślną. Jakiemże 
jednak prawem mają wszyscy i to w ce­
lach nawet spekulacyjnych (jak kupno, 
sprzedaż, itp ) żądać od tej prasy wspa­
niałomyślności, skoro ona sama walczy 
z mniejszemi lub większemi niedobo­
rami, jeśli nie pobiera jakiejś subwencyi?

To samo pytanie zwracamy także do 
tych wszystkich stowarzyszeń, które nie 
zadowalając się żądaniami bezpłatnych 
ogłoszeń o ich rautach i zebraniach, 
żądają jeszcze bezpłatnego dostarczania 
pisma lub przynajmniej zniżenia prenu­
meraty „do połowy". Ależ panowie sto­
warzyszeni, wydawnictwo dziennika nie 
je s t przecież instjtucyą dobroczynną. 
Stowarzyszacie się albo ażeby się ba­
wić, albo aby sobie wzajem pomagać. 
W pierwszym wypadku bezsprzecznie 
możecie płacić należytość prenumeracyj-
„a, w dragim w ,P.dk
śnie związaliśeie < prłeWyżBzające

*b j, pS T E L S  i i ’ ten a p L b  k„-
a J» » b ,tk ó »  myśli i P°st?pu wie. 

t  XTX T y m c zasem  prawie każde nowe 
s to w a rz y sze n ie  w dniu swego zawiąza­
n ia  rozseła do wszystkich redakcyj pi­
smo z prośbą o zniżenie prenumeraty 

do połowy11 i wcidt) me widzi w tem 
ubliżenia sobie. Równem prav >a mo- 
o-łoby każde stowarzyszenie pro; ić dyre- 
kcyę poczt o zniżenie portofyuro od li­
stów t e  ich członków, la! dyrekcję te- 
« tr'i . nie e " 'i ;  ■ w wstępu.. .

K R O M K A .
Lwów dnia H. grudnia

M ianowania. P. namiestnik zamiano­
wał ofieyałów rachunkowych Władysława 
Sbhanka i Marcelego Kuezabióskiego rewi­
dentami rachunkowymi; asystentów rachnn- 
kowyc Michała Audroehowicza i Bronisława 
Soukupa oficjałami rachunkowymi, oraz 
prakty antów rachunkowych: Apolinarego
Teodorowskiego i Karola Waltera asystentami 
w dapartamencie rachunkowym.

P. namiestnik zamianował kancelistów: 
awa Wizimirskiego i Juliana Wę- 

glinsl iego sekretarzami powiatowymi; kan- 
181. yrekcyi dóbr państw. Stanisława 

Zaleś iego oficjałem, oraz sługę urzędowego 
Izydora Niżyńskiego, kancelista namiest­
nictwa.

Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała 
kontrolora urzędu sprzedaży soli Włady­
sława Mizerskiego, zarządcą w IX. kontro- 
■>ra urzędu sprzedaży soli w Kaczyce na 

Bu owinie, Karola Banko, kontrolorem urzę-
WP? edaży 8oli w x - klasie ranS'- 

ydział krajowy zamianował inżyniera- 
adjun a krajowego biura melioracyjnego 
Stanisława Szczepanowskiego inżynierem dru­
giej klasy, inżyniera-asystenta zaś Stanisła­
wa Kuebenbauera inżynierem-adjunktem te­
goż biura.

Naczelnikiem biura prasowego w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, mianowany 
radca dworu Janner, dutychczasowy kie­
rownik kancelaryi Izby panów.

P r z  n ie s ien ia . P. Namiestnik prze­
niósł seKretarza powiatowego Bronisława 
Wizimirskiego z Przemyśla do Łańcuta, 
oraz przeznaczył kancelistę, Izydora Niżyń­
skiego, do służby przy starostwie w Prze­
myślu.

N a m ies tn ic tw o  nadało opróżnione gr. 
kał? probostwo regiae collationis w Tekuczy 

- Michałowi Mysule, dotychczasowemu 
froboszczuwi w Russowie.

Z m iana w łasn o śc i. Wielkie podgór­
skie młyny parowe i parowa fabryka cegieł 
w Łagiennikacb pod Krakowem, dotąd no­
szące firmę Maurycego Barucha przeszły na 
włączną własność rodziny pp. Włodzimir- 
skich.

W kościele  N. P . M aryl Ś n ieżn ej
odprawiać się będzie od 3. do 10. b. m. 
misya. Porządek nabożeństw i nauk nastę­
pujący : w sobotę 2, bm. o godzinie 5. po­
południu Aeni Creator*. zagajenie, o go­
dzinie poł do 7. suphkaCye> błogosławień­
stwo; Nauka wstępna. Od 3 . do 10. b. m. 
włącznie: o godzinie pół d0 6 msza- św. 
Nauka I. o godz. 8. wotywa. Nauka II. 
Msza św. o godz. 4. do 5. różaniec św. o 
godz. 5. nieszpory. Nauka III. o godz. pół 
do 7. suplikacye. Błogosławieństwo. Nauka 
IV. wyłącznie d la  mę ż c z y z n .

S ch ro n isk o  fila  u b o g ich  mężczyzn 
i kobiet przy ul. Kleparowskioj 1. 9- i 19. 
Bracia Teicyarze usługujący ubogim będą 
w dniu jutrzejszym i w dniach następnych 
zbierać datki dla ubogich w dzielnicy I. 0- 
prócz jałmużny pieniężnej pożądane są bar­
dzo datki w bieliźnie, obuwiu, ubraniu, 
choćby najbardziej zuiytem. Gorąco poleca 
my publiczności ten szczerze filantropijny 
zakład.

N abożeństw o  ż a ło b n e  za spokój do­
brodziejów stowarzyszenia rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda* księżny Karoliny Lu- 
bomirskiej i Adama ks. Lubomirskiego od­
prawią w poniedziałek o godzinie 9. rano 
0 0 . Dominikanie.

T ow arzystw o ratanbow e lw ow skie  
udzieliło w listopadzie 156 nieszczęśliwym 
swej pomocy. Ochotników, pełniących służbę, 
było w tym miesiącu 36, członków czyn­
nych 10, a wspierających tylko 310.

„Z w iązek l i te ra c k i" . Grono osób, 
odczuwających brak ogniska życia litera­
ckiego we Lwowie, zawiązało towarzystwo, 
które ma wszelkie dane do rozwoju. Po- 
znajamianie się za pomocą pogadanek nau­
kowych i literackich z bieżącym stanem 
piśmiennictwa europejskiego, oto cel, który 
sobie wytknęło nowe towarzystwo, a które 
będzie miało własną bogatą czytelnię i bi­
bliotekę. Wydział „związku11 stanowią : dr. 
Stanisław Kłobukuwski, prezes, Franc. Ga- 
wroński-Rawita, zastępca prezesa, Stefan 
Komornicki, sekretarz, prof. Robert Kle­
mensiewicz skarbnik i bibliotekarz, człon­
kowie : pruf. dr. Jan Pawlikowski, Kazi­
mierz Rosinkiewicz, dr. Czesław Uhma, 
Wojciech Szukiewicz, Stanisław Bali, Leon 
Wasilewski.

D a ie n lą tą  roczn icę wprowadzenia 
do własnego gmachu święci Sokół lwowski 
3. bm. wieczorkiem gininastyczno-wokalnym. 
Rozpocznie się on o godz. 6. wieczorem 
po produkcyach gimnastycznych nastąpią ćwi­
czenia laskami i maczugami i budowanie 
piramid, deklamacyę „Tężmy się bracia" 
wygłosi p. Janikowski, chór „Sokoła" od­
śpiewa: Sołiysa „Hymn Sokołów* Szopena 
„Marzenie", Maszyńskiege „Las“, Żeleń­
skiego „Morze" i Libego „Zobaczymy się“ 
a p. Bojarski pięknym swym głosem podjął 
się wykonać dwie pieśni Wszelaczyńskiego 
„Mazurka" i „Obawę". Cały wieczorek po­
przedzi poważue słowo wstępne. Ani wątpić, 
iz sympatyczny „Sokół" lwowski będzie mu­
siał rozszerzać swe ściany, aby wszystkich 
życzliwych mu ugościć w swych murach

W tw w areystw io s ten o g ra f,w
szkole im. Mickiewicza) odbywać u T  
począwszy od 2. grudnia br r S1?, będą 
każdej soboty od godziny 5 S* fir^ ularn.le 
pogadanki naukowe J  ’ f  wieczór, 
tyczna • stenografii, oraz prak-
n o Z f i ^  W C2ytaniu 1 P'8flU'u »te-
07, a- o eU1' każdemu zwolennikowisziuki dozwolony.

sędiiOw p rz y s ię g ły c h  w szó- 
styeh i ostatuich tegorocznych rokaeh we 
Lwowie wylosowani zostali: Dr. Paweł D ą­
browski, M jlech Izrael Kretz, Józef Stein- 
bruch, Władysław Marek, Józef Gewicz, 
Josel Tedros Jolles, dr. Michał Rozłucki, 
Izaak Karol Nisson, Jan Lityński, Eugeniusz 
Strzelecki, dr. Tadeusz Szydłowski, Zacha 
ryasz Rewicz, Bronisław Drwęski, Jakób 
Horowitz, dr. Jakób Raabel, Jan Licken- 
dorf, Józef Bogdanowicz, Samuel Barąez, 
Bronisław Żukiewicz, Franciszek Staff, Fran­
ciszek Kuczyński, Fryderyk Maizacher, Eliasz 
Hescheles, Maurycy Steinberg, dr. Witołd 
Święcicki, Izydor Łączyński, Ferdynand 
Kindel, dr. Karol Stromenger, Jan Szwej- 
kowski, Julian Tenner, Izydor Fraenkel, 
Kar>l Jeziorkowski, dr. Józef Pressen, Jó 
zef Studentowicz, Józef Zienkiewicz, Fran­
ciszek Wczelak.

Na zastępców: Józef Hersz Czaczkes,
dr. Aleksander Janowicz, Karol Józef Ba- 
yer, dr. Kazimierz Poray Podlewski, dr. 
Dawid Hellmann, dr. Lesław Gluzińaki, 
Jan Kowalski, dr. Teodor Błotnicki, dr
Klemens Dębicki.

Dotychczas wyznaczono następujące roz­
prawy : 1 grudnia; Mary a Ulauiecka o zbro­
dnię kradzieży, Jędrzej Sierpiński i towa­
rzysze o zbrodnię kradzieży. 2 grudnia: 
Hersz Zell o zbrodnię kradzieży, — 4 gru­
dnia Angeli Agolzer o zbrodnię z § 129 
us. k., — 5 grudnia: Józef Ochrymowicz 
o zbrodnię rabunku, G grudn ia:  Markus 
Seidner o zbrodnię kradzieży, — 7  gruduiat 
Michał Stefaniszyn 1 towarzysze o zbrodnie 
rabunku, — 9 grudnia: Wołk i dwunastu
towarzyszy ° zbrodnię morderstwa,   13
grudnia Antoni Oybański o występek z § 
306 us. k.

P o m o c  d la  d o t k n ię t y c h  k lę s k a m i
e le m e n ta rn e m u  Obliczenie tegorocznych 
szkód elementarnych, pisze K ury er lwowski, 
celem odpisania podatków gruntowych i do­
mowych, idzie u nas nader powolnie. W dy­
rekcji skarbowej znajduje się obecnie prze­
szło 5000 podań do załatwienia, a departa­
ment rachunkowy, któremu przypada obo 
wiązek likwidacyi cyfrowej, jest tak przecią­

żony, iż pracując bez wytchnienia w godzi- 
.aach urzędowych mógłby temu nawałowi 
podołać dopiero chyba w połowie r. 1895. 
Tymczasem egzekucye nie czekają i ściągają 
całą zaległość bieżącą. Go biednym kontiy- 
buentom z tego przyjdzie, jeśli po roku lub 
dwóch latach odpisane kwoty później im 
będą strącone, skoro teraz, gdy wskutek wy­
lewów i słot nędza przyciska, są trapieni
0 zapłatę? Trzeba przecież uwzględniać 
straszne tegoroczne położenie wieśniaka. Przed 
kilku laty, gdy o połowę mniej było szkód 
do zlikwidowania (około 2400) dla szybsze­
go załatwienia obliczeń wprowadzono robotę 
„akordową" w biurach rachunkowych z po­
wodzeniem. Personal pracował nad bowiaz- 
kowo po nocach i był po słuszności osobno 
za to wynagrodzony. Obecnie tem bardziej 
należałoby e podobnym systemie pomyśleć, 
aby ulga mogła nastąpić w porze najkry- 
tyczniejszej dla gospodarzy, a nie dopiero 
za rok lub dwa.

W Z łoczow ie  na izecz „Sokoła11 od­
będzie się w niedzielę 3. Dm. o godz. 6. 
wieczorem w saii magistratu koncert, w któ­
rym łaskawy współudział przyrzekli pna B. 
fciemkowiczówua pianistka, uezenica kunser- 
watoryum muzycznego wiedeńskiego, p. Słoin- 
kowski, skrzypek, p. T. Borkowski śpiewak, 
p. Hedwik, wiolenczelista i p. Jaki skrzy­
pek opery lwowskiej.

Z T arn u p o U  piszą nam : W mieście 
naszem wre i Kipi, albo jeżeli kto chce — 
fcipi i wre — życiem towarzyskiem i nau- 
kowem znamionującym rozbudzenie umysło­
wego ruchu w stolicy naszego podolskiego 
zakątka. Oto utworzyły się dwa nowe towa­
rzystwa. Pierwsze to towarzystwo prawnicze 
zawiązujące się za inieyatywą i energią 
młodego aie wiele obiecującego prawnika 
dr. R. gwoli zgrupowania i zorganizowania 
sił prawniczych, wspólnych pogadanek nau­
kowych i podniesienia i zachęty do grunto­
wnych studyów Bad kwestyami z dziedziny 
prawa i nauk społecznych. Zaiste wielką 
zasługę ma dr. R . koncypient adwokacki 
który pierwszy podniósł tę myśl i gorąco 
się zakrzątnął około urzeczywistnienia jej i 
wprowadzenia w życie instytucyi tak po­
trzebnej i pożytecznej. Oby tylko nie skoń­
czyło się na pierwszym kroku tj. zawiąza­
niu towarzystwa na papierze, zwyczajem 
wielu innych towarzystw, lecz młode siły, 
a także i staisi nasi panowie prawnicy, 
którzy okazali wielką gotowość w popiera­
niu tej instytucyi, dają bardzo dobrą gwa- 
rancyę, iż młode towarzystwo zakwitnie i 
rozwinie aię ku chwale i pożytkowi tutej­
szego prawniczego świata.

Drugie towarzystwo wprawdzie nie for­
malne, albowiem bez statutów itp ze wzglę­
du jeduak na swój cel podniosły, może i 
pożyteczniejsze i dalej idące od pierwszego.
Oto grono ludzi dobrych Gięci, a między 
tymi kilku profesorów gimnazjalnych utwo­
rzyło kółka stałe ku dawaniu odczytów po­
pularnych z dziedziny różnych nauk i po­
żytecznych wiadomości przeważnie dh klasy 
rzemieślniczej i mieszczańskiej, niemniej t^m
też i dla inteligeneyi. Przyznajemy iż myśl 
to bardzo szczęśliwa popularyzować naukę
1 szerzyć światło nuiędzy maluczkimi, zapeł­
niać ich Wolny czas koczygtoami dla nich 
wiadomościami i taniem sposobem naucze­
nia ich czegoś, gdyż bez wątpienia w oświa­
cie ludowej leży znaczna część naszej le­
pszej przyszłości i powodzenia. Cześć i 
chwała tym ludziom dobrej woli, pomiędzy 
którymi palmę pierwszeństwa należy się 
utalentowanemu profesorowi N., który dał 
się już poznać i szerszej publiczności z pię­
knych i prawdziwie literackiej wartości kil­
ku swych odczytów.

Zresztą mieścina nasza, oprócz tjch 
dwóch radosnych i pocieszających objawów 
kwęka 1 kwasi się p0 dawnemu. Życie au­
tonomiczne zawieszane do czasu na kołek 
ku wielkiemu zmartwieniu różnych mniej 
lub więcej dbałych ojców miasta (dotąd in 
ape) wzdychających za swemi wygodnemi 
teczkami, przeto nie wiele da się o niein 
napiBać, bo obecnie go niema i aż dopiero 
kiedyś jak feniks z popiołów powstanie. Ży­
jemy przeto i obchodzimy się jak można 
bez niego pod troskliwą opieką komisarza 
rządowego, który z tytułu swego jest wpraw­
dzie tylko ojczymem miasta, ale •jczymsin 
dosyć znośnym i o dobro swych rozpiesz­
czonych wygodami autonomicznemi pasier­
bów dbająojm. Zresztą rządy komisarskie wa 
długo trwać nie mogą, gdyż i tak za cia- Le£ 
sne są w niem ramki, by można coś trwał- -Ira 
szego wprowadzić, a gdy się skończą to wi(" 
wtedy... wtedy my pokażemy ii nie zapo- „oł 
umieliśmy dawnych błędów i niczego uo- gje; 
wego się nie nauczyliśmy. Jednak cierpli- p0S 
wości. Przyszłość dopiero może pokazać 
czyśmy zdolni wyprowadzić rozbitą chwilowo 1 y 0 
nawę na pełne morze, bo prawdę powie- ^  
dziawszy nie brak mu ludzi zdolnych i ma- ' 
jącyeb dobre chęci. Również nie brak nam ma*
1 troskliwej opieki władz skarbowych, które 
czułość swą posuwają tak daleko, źe nie 
wahają się zaglądać nawet do najbiedniej* eaj, 
szych domów i zaułków aby tylko naocznie ^  
przekonać się o życiu i bycie obywateli Mn 
państwa, zaglądać z fasyą w ręku w oczy ^  ‘ 
i kominy i pomieszkania płacących poda* na  ̂
tników i przekonań się czy nie dopuszczone ^  
się jakich czynności in fraudem wysokiegd ^ 
skarbu, a Dastępnie łagodnie i z cierpliwo- n-e( 
ścią jak oorocznie podwyższyć fasye, bodai gta
0 nie wiele aby tylko dać dowód ener* 
gii i życia a podatnikom przypomnieć, & 
opatrzność skarbowa czuwa wiecznie na^ 
nimi. Na tem kończę gdyż wiadomości bie* 
żące z Tarnopola wyczerpałem, a o wi®' 
czorku listopadowym tudzież o innych rze­
czach z naszego małego muzycznego świat® 
nieco później. O, Mc. Ga.

Ż ydow ski w yzysk. Gazeta przemy '  
ska pisze: W Synowódzku Niżnym w d®' 
brach żyda Gartenberga pracuje przy wyrf mi
bie lasu zawsze około 100 ludzi, prawie ** po
bezcen, wzbogacając prócz właściciela, jr  Aj
szcze jego dwóch kasyerów Szymona Tam8® tio
1 Oberlandera, którzy od każdego prz®* 
drwala ciężko zapracowanego 1 zł. przy w?” 
płacie odciągają pc 2 ct. Dwa u  oenty n®' 
zywają się kasyerowe.

K arnaw ał jesien n y . W Chocinie r°d
Kałnszem w gościnnym domu pani z Szf' 
manowskioh hr. Łosiowej, odbył aię dB’f 
28 z. m. sąsiedzki zjazd całego okolicznej 
towarzystwa. Pomiędzy innymi przybyć 
panny Rozwadowskie, panny Podlewek’** • 
pna Ujejska, pna Trnskulaska, pani z P‘en'
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ozykowakich strzelecka, pani Bochdanowa 
z córką, daieJ państwo Mierzeńscy z panną 
Rozwadowską, p, Franciszek Rozwadowski, 
rado* dworu Włodzimierz hr. Łoś i wielu 
innych. Znana staropolska gościnnoóó.feo- 
spodypi obiecywała zaproszonym już naprzód 
ćwietoą zabawę, ale nadzwyczajne, wspa­
niałe przyjęcie przeszło wszelkie ich ocze­
kiwania. Zabawa podsycana doskonałem, 
starem winem szła z werwa i życiem, jakie 
tylko ojcowie nasi w chwilach wesołości 
okazywali, a tanom p r o w a d z o n y m  przez p. 
Marcelego Bogdanowicza ledwie świt późny 
koniec zdołał położyć. Zabawa ta, to świeży 
dowód, że prawdziwie b a w i ó  się umieją już 
tylko na wsi i to w takich domach, jak lir. 
Łosiowej. Bal, -wydany przez nią jaśniał 
urodą tancerek, dzielnością panów, ochotą i 
werwą, która o uczestników na długo po- 
aostowi najmilsze wspomnienie, do którego 
przez długi czas z lubością wracać będą

S ec e s ja  n fzd tów  czern ieliow st. ich. 
O niemiłej tej sprawie tak donosi Nowa 
jlajorma: Szkoła rolnicza w Czernichowie, 
W 6Wi®y*» P° ra7* pierwszy jest areną 
gtaró uczniów z zarządem. Z tem większem 
sadowoleniem przyjmowaliśmy wiadomość o 
„zawieszeniu broni“ i pokojowych stosun­
kach w krajowym zakładzie naukowym. Bo 
leśnie przeto dotknął nas fakt nąjnowszy 
g re m ia ln e g o  opuszczenia rolni ezej szkoły 
czernichowskiej Kzet wszystkich nezniów, 
którzy przybyli do Krakowa.

Bezpośredni powód do niemiłego dla 
obu stron zajścia przedstawiono nam w na­
stępujący sposób:

Uczeń III. roku szkoły rolniczej, pro­
wadzący się zresztą wcale dobrze, niejaki 
Jackowski, zgłosił onegiaj, źe jest chory 
na nogę i do klasy iść nie może. Lekarz 
zakładowy dr. Michalik uznał jednak, że 
chory w wygodnem obuwiu może przelść 
się na wykłady. Uczeń upierał się, tłuma­
cząc, ż® przy spuszczaniu nogi z łóżka do­
znaje przykrych bólów i chciał pozostać 

łóżku. Dyrektor zakładu p. Baszczyński 
rozkazał wtedy uczniowi stanowczo, aby 
szedł do klasy, na co otrzymał od niego 
odmowną odpowiedź.

Dyrektor zagroził zatem Jackowskiemu 
wydaleniem z zakładu, a gdy groźba nie 
pomogła, przyniósł mu dokumenty i rozka­
zał wyjeżdżać do domu. Koledzy tak nie 
spodzianie wydalonego ucznia wybrali de- 
putacyę, która udała się du dyrektora z pro­
śbą, aby zniósł cwój srogi wyrok, a Jacko­
wski wszelką inną karę przyjmie z pokorą. 
Dyrektor odmówił. Poszedł wtedy sam J a ­
ckowski do dyrektora z taką samą prośbą, 
lecz również spotkał się z odmową.

Tsm czuli się dotknięci uczniowie wszy­
scy, oświadczyli dyrektorowi, że gdyby upie­
rał się przy ekskluzyi Jackowskiego, to oni 
wszyscy opuBzczą zakład. Dyrektor nie za­
żegnał burzy, uczniowie dotrzymali słowa i 
rano podwodami przyjechali do Krakowa, 
skąd mają roziecbać się do domów rodzi-
CleUkiuL.

Dsiś nadeszły telegramy, iż rokowania 
asy ' młodzieży z kuratoryą zakładu i z delega- 
niej tem nam iestn ictw a  L ask ow sk im , spełzły na 
ijś l niezem. Obiecano przebaczyć im  za cenę 

wydalenia z zakładu kilkunastu studentów. 
72 uczn iów  opuściło  zakład.
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krajowy Die przyszła pod obrady Sejmu 
ua ostatniej jego sesyi. Kom isja sejmowa 
poczyniła w niej znaczne zmiany, które 
obecnie Wydział krajowy rozzażal i po 
stanowił po większej części pozostać przy 
swojej opinii. I  tak Wydział będzie trwał 
w żądaniu, aby budynki,  stawiane z ma­
tę ryału nieogniotrwnfego oddalone były 
jeden od drugiego najmniej o 10 metrów, 
kryte słoma o 15 ni., aby surowsze 
przepisy budowlane m iała  prawo uchwa­
lać rada gmi nna bez za sięg a n ia  zdania 
wyższych władz i wreszcie aby kominy 
w uowosUwimiyth budowlach koniecznie 
były murowane. W lyni względzie o 
św iadczyło się nawet w Kle wydziałów 
powiatowych za rozciągnięciem tego 
przepisu na już istniejące budowle.

Natomiast odstąpił W ydział krajowy 
od żądania aby pewne budynki konie­
cznie miały być całe budowane z ma- 
teryułów ogniotrwałych.

Od n iejakiego czasu podnoszą się 
znowu wieści o m ającym  nastąp ić po­
dziale dyecezyi wrocławskiej, której 
część leży w Aust,ryt, m ianowicie Szlązk 
austryacki. W A ustryi jest każdy b i­
skup wrocławski członkiem Izby  pauów’ 
jakkolw iek jes t poddanym  praskim . 
Obecnie słychać że w najbliższym  cza- 
się odbędą się w W rocław ia narady 
biskupów polskich z pod zaboru pru­
skiego, z biskupem Koppem i biskupem  
krakowskim  Dunajewskim. Przedm iotem  
narad ma być roadział dyecezyi wro­
cławskiej wedle je j g .an ic  politycznych.

Na onegdajszem posiedzeniu rajchs- 
tagu  niemieckiego oświadczył an tyse­
m ita Zim merm anu, że rząd zaniedbuje 
in teresa stanu średniego i zwalczał 
z tego powodu projekty  podatkowe.

Socyalista L iebknecht prze nawiał 
przeciwko antisemit.yzmówi, ; ■. zyczem 
zaczepił m in istra wojny, za co prze­
wodniczący przywołał mówcę do po­
rządku. L iebknecht oświadcza, że so- 
oyalna dem okracya nie m a nic wspól­
nego z zamacham i na cesarza i kancle­
rza Capriviego. Mówca uważa wszelki 
zamach albo za wpływ obłąkania, albo 
za zw ykłą zbrodnię.

K anclerz Capriyi w ystępuje prze- 
ci w wywodom Licbkncofcitfi i zftprsatiGczft 
tw ierdzeniu, jakoby miły lud niemieoki 
m iał się oświadczy ć przeciwko m ilita- 
ryzmowi.
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Sztuki piękne.
Jakże daleko odbiegliśmy pojęciami od 

owej doby, kiedy to w nauce i literaturze 
zaczynano d°piero popularyzować pewnik, 
iż -praca nietylko nikomu ujmy przynieść 
nie może, Ieoz owszem jest obowiązkiem 
każdego człowieka, jedynem jego oparciem 
▼ niepewności i najlepszą dźwignią z u- 
padku! A jednak w twórczości dramaty­
cznej ciągle jeszcze w owej epoce przeby­
wamy i takie n. p. „Czarodziejskie ręce" 
Scribe’a i Legonre go, wznowione wczoraj 
na naszej scenie, pięcioaktowa, doskonale 
•budowana komedya, zdają się być świeżo 
napisaną sztuką i to sztuką, której autor 
dziś zaliczonymby został do pierwszorzędnych 
talentów. Tak mało postąpiliśmy w aram„- 
eie że trzy czwarte najnowszych „sztuk- 
mimo cokolwiek świeższych wyrażeń i fra­
zesów daleko więcej podobne są do babek 
i do dziadków takich starych „Rąk czaro­
dziejskich8 niż do ich wnuków, a o zrę­
czności i lekkości faktury podobno lepi ej by 
było nie mówić. Tak jędrnie, zamaszyście, 
a prsecież dokładnie i szczegółowo naryso­
wanych charakterów, jak wczorajszy hr. de 
LesneTon p. Fiszera, Alfred, jego syn, p. 
Trapezy, Helena de Lesneven pni Stacho- 
wiczowej i de Kerbriund p. Woleóskitgo 
pozazdrościć mogą Scribe’owi najlepsi dzi­
siejsi autorowie. A są to tylko główniejsze 
postaci.

, Niemniej dobrze są i drobniejze obro­
bione, które przedstawili pani Cichocka jako 
hr. de Lesneven, jako jej wnuczka Berta 
pna Czaplińska, pna Pankiewiczówna jako 
margrabina i jako książę p. Hierowski. 
Dzięki też prawdziwie salonowemu, francus­
kiemu dowcipowi, przebijającemu się przez 
Całą sztukę, dzięki lekkości jej budowy, 
właściweipu rozmieszczeniu, efektów sceni­
cznych i •mtauffeiiści wofekawśenia widzów, 
dzięki srrssz<*e daslnnał* gr*e artystów a 
n&koniac pyszny wystawie, wysłuchała pu­
bliczność, dość licznie zebrana „Rąk cza­
ro d z ie jsk ic h "  z praw dziwem zadowoleniem, 
nieszozędząc wykonawcom, zwłaszcza pani 
Staehowiczowej i p .  Fiszerowi szczerych o- 
klasków. Zyczyćby }m moi na jedynie wię­
kszej w niektórych razach władzy nad wła­
sną p a m i ^  , ale 1 na słońcu są plamy.

B e p e r l0 ? r  w  teatrze hr.
Skaibka ^  s° ? V a”^ rie* Akosta" tra- 
gedya w 5. a^ Gutzkowa z pa-
iem  Żelazowskim w tytułowej roli. Jutro w 
niedziele o godzinie w poł do czwartej po

J b » >kS .T * k " . S S S f "

po raz drugi- R?ce czarodziejskie kome­
dya w 5/aktachScribeg° iLegouvśgo w  
ponis^*i**ek po raz pierw87- ■ ” p a^7. 

dramat w 5. Ludwika Gangho

  Lud kocha armię, ufa jej i
praguie jej rozwoju. Pod opieką socyal- 
nej dem okraeyi wyrósł anarchizm . — 
Kanclerz przypom ina swoją przeszło- 
roczną mowę przeciwko antisem ityzm o- 
wi i zw raca u w a g ę , że słuszność 
jego ówczesnych wywodów została już 
sowierdzona.

Z im m erm ann nabiera pow tórnie 
głos i odpow iada na w yw ody Capri- 
viego. W ciągu przem ów ienia przewo 
dniozący p rz jrw ołuje go do porządku.

Główne części budże tu  p rzekazane 
zostały kom isyi

ny
fi™. ,N .  w n W - grane f t ckpt“ ‘wt2
d„, i  r» ^n  t. j. „  ponieś*1—6 >

Ostatnie
U staw * . bndoMnna dla “ “J g lJ S S  

miast i wS1. JPr*cotyajia UJ

Dr. Waszaty.
L w ó w  d. 2. grudnia. 

Wielce charakterystyczna scena 
odbywała się przedwczoraj na po­
siedzeniu Izby deputowanych Rady 
państwa we Wiedniu.

Na trybunie sprawozdawczej stał 
poseł Popow ski, ' ' i  gdy zabrał głos 
do końcowego przemówienia, za­
mykającego dyskusyę o rządowTym 
projekcie ustawy, zmierzającej do 
wzmocnienia obrony krajowej, wy­
padło mu dotknąć z kolei także 
użytych przez opozycyę w toku 
™ «P »w y  argum entów  panslawisty-

i ,T2t^0draź®ii:o zapamiętałego mo- skalofila j"  d,..-Vas8zateg0.
Zaczął on nam.ętnio praeryw ać p. 
Popowskiemn, r do tego doprowa- 
dził, iż wiceprezydent Izb y , d r iK a th -  
rein, zmuszony był przywołać e n  
do porządku.

Mianowicie, gdy pan Popowski 
przytoczył parę faktów, objaśniają 
cych dziki ucisk żywiołu polskiego 
przez Moskali, zaczął Yaszaty wy­
krzykiwać na ucisk narodowości 
czeskiej w Austryi, i to w tym to 
nie, jak gdyby chciał dać do zro­
zumienia, iż w Austryi doznają 
Czesi g o r s z e g o  ucisku niż Po­
lacy pod rządem rosyjskim!

Wczoraj znowu w tym samym 
duchu wygłosił dr. Yaszaty gw ał­
towną mowę.

Istotnie takie zaślepienie w mo- 
skiewszczyźnie — chociaż przypusz­
czać się chce, że nie jest ono szcze- 
rem, wykształconego Czecha — tru ­
dno zrozumieć, a jeszcze trudniej 
wytłóinaczyć. Wszyscy radujemy 
się wspaniałym rozkwitem oświaty 
i dobrobytu narodu czeskiego w 
nowszych czasach, cudownym roz­
wojem sił produkcyjnych społe­
czeństwa czeskiego na każdym polu 
produkcyi — tak umysłowej, jak 
i materyalnej — cieszymy się bo­
gatym  dorobkiem bratniego narodu, 
jako cenną zdobyczą wolności i cy- 
wilizacyi.

A1e upłynęło od tej chwili za- 
ledwie lat k i lk a d z i e s i ą t ,  co w życiu 
l  m j e s t  O kresem  dość krót- 
Mkói., ny. g ro m a d z e n i  w j e d n y m  

t W 2 0ci czescy, pierws, 
pionierzy o d r o d z e n ia  duchowego 
narodu oieslrtego zauważyli, iż gdy-

y nad n nu Przypadkiem jakimś 
zapadł się sufit, to" 2 nimi Jzginę.

łaby narodowa świadomość czeska. 
Z podziwu godną konsekwencyą, 
z niezłomną wytrwałością, z talen­
tem i ofiarną gorliwością pracowali 
przewódzcy Czechów nad rozbu­
dzeniem narodu z odrętwienia, w 
jakie pogrążył go wiekowy ucisk 
wrażej przemocy. I dzis stanął juz 
naród czeski na tym stopniu roz­
woju sił organicznych, iż nie po­
trzebuje obawiać się żadnej prze­
mocy, gdyż żadna ludzka siła na 
świecie ducha jego złamać nie 
zdoła,

L e c z  n a r ó d ,  k t ó r y  t a k ą
t w a r d ą  s z k o ł ę  u c i s k u  
p r z e c h o d z i ł )  j a k n a r ó d  
c z e s k i  p o w  i n i e n b y  p r z e ­
c i e ż  p a m i ę t a ć  o t e m ,  j a k  
u c i s k  p r a w d z i w y  s m a ­
k u j e !

Co powiedzieliby na to p. Ya­
szaty i jego przyjaciele polityczni, 
gdyby tak np. dyrekeya któregoś 
z praskich gimuazyów skazała na 
r ó z g i  uczniów wyższych klas 
gimnazyalnyoh za nic innego, jak 
tylko za czytanie dzieł history­
cznych w  ojczystym języku, jak  to 
właśnie przed kilku tygodniami 
stało się w Y. gimnazyum w W ar­
szawie z uczniami polskimi, za 
czytanie książek treści historycznej 
w języku polskim? Czy bardzo by­
łoby przyjemnie p. Yaszatemu i je ­
go przyjaciołom politycznym, gdy­
by za przemówienie konduktora 
na czeskich kolejach żelaznych do 
Czecha w języku czeskim groziła 
temu konduktorowi natychmiastowa 
u trata  posady — jak  to się dzieje 
w Polsce pod rządem moskiew­
skim za każde przemówienie służby 
kolejowej do polskiej publiczności 
w polskim języku ? W zakładzie 
narodowym imienia Ossolińskich 
we Lwowie oglądać można w ory­
ginale na hańbę Moskwy przecho­
wywane rozporządzenie guberna­
tora rosyjskiego w Wilnie, zaka­
zujące mówić po polsku. Pan Ya­
szaty widać nie wie tego, jak to 
miło, jeżeli znajomy ze znajomym, 
kolega z kolegą, krew ny z kre­
wnym nie śmią mówić w rodzin­
nym języku, z obawy, ażeby szpieg 
nie usłyszał i nie naraził ich na 
znęcanie się nad nimi rozbójniczej 
policyi. Ozem jest „praski stan wy­
jątkowy" w porównaniu ze stanem 
wyjątkowym, w jakim żyją Polacy 
przeszło lat trzydzieści na całym 
obszarze ziem polskich zaboru mo­
skiewskiego? Oto najświeższą ilu- 
s tracyą t a k i e g o  stanu wyjątko­
wego jest rzeź niewinnej gromady 
włościan litewskich w kościele w 
Krożach, wyprawiona niedawno 
przez gubernatora kowieńskiego 
Klingenberga, Niemca z rodu, któ­
ry  oddał się w służbę „słowiań­
skiej idei" będącej także ideałem 
i czeskich polityków w guście pp. 
Yaszatego i tow.

Nie radzilibyśmy, ażeby p. Ya­
szaty swoją cenną osobę narażał 
na następstwa, jakie z tego wyni­
knąć mogłyby dla niego, gdyby 
spróbował w ygłaszać swoje libe­
ralne poglądy na terytoryum  ro- 
syjskiem, zwłaszcza g d y b y  spróbo­
wał, jeżeli umie,  ̂ wypowiedzieć to 
po polsku. Jeżeli jednak ośmiela 
sie on twierdzić publicznie w  p a r ­
lamencie, iż ucisk Polaków przez 
rzad rosyjski jest nieprawdą, nie­
chaj w wygodnej i bezpiecznej za­
c iszy  pierwszej lepszej kawiarni 
w Austryi, gdzie możnaby znaleźć 
warszawskie dzienniki, weźmie do
r ęki które z tych pism, a przeko­
na się, czem to pachnie miła „sło­
wiańska" cenzura prasowa ro­
syjska!...

Rozumiemy to bardzo dobrze, 
że takich w aryatów  ja k  Vaszaty, 
przecież m e ma może w Czechach 
bardzo wielu. DaRcv też jesteśmy 
od tego, ażeby cały" naród czeski 
czynić odpowiedzialnym za jego
wystąpienia. Ale bądź co bąd i po­
seł dr. Vaszaty, skoro jest rep re ­
zentantem pewnego grona wybor- 
oów, gdy należy do wybitnych 
członków panującego obecnie w Cze­
chach stronnictwa politycznego, nie 
może być traktowanym  za niepo­
czytalnego i nieodpowiedzialnego 
za swoje zdania. Owszem: na niego 
i na całe jego stronnictwo spada 
hańba publicznej obrony systemu 
rządów panującego obecnie w Pol­
sce, za koidonem rosyjskim  sy­
stemu, polegającego na dzikiei wy­
uzdanej, żadnem praw em  nieumiar- 
kowanej swawoli biurokracyi zło­
dziejskiej, od góry do dołu sprze­
dajmy, bezwstydnej, na wskroś zde­
moralizowanej.

W s t y d  i h a ń b a  o b r o ń ­
c o m  t a k i e g o  s y s t e m u ! . . .

R a d a  pań stw a,
Lw ów  d. 2. gruduia.

Ukrainofilski miesięcznik Prawda, 
organ posła B a r w i ń s k i e g o ,  pisząc 
c położeniu w Radzie państwa i o sło­
wiańskiej koalicyi posłów silnie wystę­
puje przeciw myśli, aby także posłowie 
ruscy przyłączyli się do tej koalicyi i 
oświadcza:

„ R u s i n i  n a r d o w c y  z z a s a d y  
s t a ć  b ę d ą  n i e z a c h w i a n i e  p r z y  
d e k l a r u c y i ,  z ł o ż o n e j  w s e j m i e  
g a l i c y j s k i m  w r. 1890 i w Radzie 
państwa w r. 1891, tudzież przy pro­
gramie, opartym na tej podwalinie i 
ucnwalonyra przez „Narodną Radę" w r. 
1893, c h o c i a ż b y  się kom bądź z po­
między prowodyrów zachciało wdawać 
w kompromisy z żywiołami nienarodo- 
wieckiemi." Ostatnie wyrazy widocznie 
odnoszą się do bobreckiej mowy p. Ro­
mańczuka.

Jakie na punkcie koalicyi słowiań­
skiej panuje zaślepienie u p. R o m a ń ­
c z u k a  dowodzi fakt, że tenże pcha do 
tej koalicyi Rusinów jakkolwiek sam w 
korespondencji do Diła  z d. 29. listo­
pada powiada: „Konszachty niektórych 
stronnictw z Kołem polskiem szły poza 
plecyma klubu ruskiego — tak Gregr 
jak i Plener w ofertach swoich Kołu 
polskiemu p o ś w i ę c a l i  — R u s i n ó w " .  
Widać więc z tego, że m l o d o c z e -  
c h o m z r a'z u w c a l e  n i e  c h o d z i -
ł o o  k l u b  s ł o w i a ń s k i ,  a p_ r 0_
mańezuk mimo tego tak lezie p. Gre- 
growi do worku.

B udapeszt d. 1. g rudnia. W Izbie 
posłów  sejm u w ęgierskiego p row adzo­
no w czoraj obrady nad budżetem  obro­
ny  kraj’owej. M inister F ejervary  w 
m ow ie sw ej podniósł, iż obrona kra-

tów  do Niem iec dla zwalczania socya- 
li zmu.

K o n serw aty sta  Manteuffel i wolno- 
konser waty s ta  M irbach sprzeciwiali się 
zniesieniu ustaw  przeciw  jezuitom , u-

jo w a  osiągnęła  możliwy stopień wy-1 patrując w pow rocie jezu itó w  zakłó36- 
8Z ałcenia, źe jed n ak  in sty tucya t a ^ i e  spokoju re ligynego. 

po trzebu je  n ieu s tan n ie  dalszego roz-j Socyalista Bios przem aw iał za znie- 
woju, a. w szczególności m usi być u su -1 8ieniem ustaw  przeciw  jezu ito m , po-

■^_,,ra  o^ C0rów  w obronie kra jo-j nieważ zasadniczo jes t przeciw ny wszel- 
wej. Obecnie b r a k u j eo rak  u je  w  n jej U 50 ofi - jkim ustawom w yjątkow ym , zresztą je - 
cerow , nie o s ta tek  ten  m usi być po- i zuici nie są zdolui naw rócić socyalistów, 

p rzeć ,ągu  sześciu  lat, c zę -!króryeh i miodem nie zw abią w swe si- 
smu*vO przez aw ans, częściowo przez dla do konfesyonału.

usu- 
w woj-

przem esiem e z arm ii czynnej, Cze- 
8C1 0 WG w reszcie p rzez  a k ty wo’Wanie 
oficerów rezerw ow ych. — W celu  
nięcia w ypadków  sam obójstw a 
sku, czyni adm in istracya w o jskow a 
w szystko co uczynić m ożna p rzez  to, 
iż karząc w innych  zapobiega złem u 
obchodzeniu się z żołnierzam i.

B erlin  d. 1. g rudnia. P arlam ent 
przekazał głów ne działy  e ta tu  pań ­
stwowego kom isyi budżetow ej. Kan­
clerz h r. C apriyi w dłuższej mowie 
w ystąp ił p rzeciw  an tisem i ty  zmówi i 
socyalizmowi. Mowę tę  p rzy ję to  ży­
w ym i oklaskam i.

P a ry ż  d. 1. g rudn ia  W edług do­
n iesien ia  Agencyi UUwasa z R iogrande, 
rokoszanie odnieś.i waine zw yeięztw o 
pod Bage. G enerał Isidoro w raz z ca­
łym  sztabem  dostał się do niew  oli 
W ielu żo łnierzy  poległo.

(Telegram Gae. Nar.)
W iedeń 1. grudniu. Na dzisiej szem 

posiedzeniu Izby posłów udział deputo­
wanych znowu bardzo nieliczny. Przy­
czyna tego, że wielu posłów chorych 
jest na influencę.

Ponieważ wiceprezydent D .w idA bra- 
hamowicz zachorował na zapalenie żył, 
a także piezydent Chlumetzky jest cho­
rym, obradom przewodniczyć może tylko 
Ko-threin i dlatego obrady ulegają czę­
stym przerwom.

b.a porządku dziennym  szczegółowa 
debata uad nowelą do ustawy o obronie 
krajowej.

Wie eii d. 2. grudnia. W dyskusyi 
szczegółowej wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów nad ustawą dla obrony kraj. 
przemawiał między innymi H o f f m a n n -  
W e l l e n h  of ,  który przemawiał za znie­
sieniem obrony krajowej i wcieleniem 
takowej do armii stałej. Również pole­
cał lepsze żywienie żołnierzy.

Min. W e l s e r s h e i m b  przyrzekł, że 
starać się będzie o możbwie najlepsze 
żywienie żołnierzy. Odnośnie do ułatwień 
w kierunku trzeciego roku służby w obro­
nie kraj., do której powoLni bywają 
podoficerowie, starać się będzie m inister 
zapewnić dotyczącym podoficerom cały 
szereg korzyści.

Następnie przemawiał V a s  z a  ty  za 
sojuszem Austryi z Rosyą i z Francyą. 
Mówca wywodził, ż« sądownictwo woj 
skowe gorsze jest w Austryi niż w Ro­
s ji  i w Bułgaryi. Z żołnierzami źle się 
obchodzą. W szczególności żołnierzy n a­
rodowości czeskiej, traktuje się najgor- 
szemi słowami. Wyrazy jak „psy cze­
skie," „bestje c/eskie," są na porządku 
dziennym. Polemizując z Popowskim, 
twierdził mówca, że P o l a c y  r o z s i e ­
w a j ą  u s t a w i c z n i e  b a ś n i e  o R o ­
s j i ,  w m a w i a j ą c  w E u r o p ę ,  ż e  c a r  

o d z i e u n i e  z j a d a  k i l k o r o  d z i e c i  
o p o l s k i c h  n a  ś n i a d a n i e .  Przemó 
wienie to przyjęła Izba śmiechem poli­
towania. Polacy oburzeni. Następnie u- 
chwalono całą ustawę o obronie krajo­
wej i przyjęto dwie rezolucje sprawo­
zdawcy Popowskicgo: jedną aby rząd 
czynił zamorskim wychodźcom przy po 
woływaniu pewne u lg i; drugą z wezwa­
niem do reformy wojskowego postępowa­
nia karnego.

Następne posiedzenie we wtorek.
W iedeń d. 2. grudnia. Wskutek 

twierdzenia Krruetty., jakoby Hohenwart 
radził Ta»ffemu podanie się do dymisyi, 
zawarłszy wprzód sojusz z lewicą, przez 
co zmusił i Koło do przystąpienia do 
sojnszu, ogłasza Hohenwart w Fremden- 
blacie sprostowanie, iż dopiero po dymi­
syi Taaffego, wspólnie z Jaworskim roz­
począł z lewicą rokowania.

B ndapcsz t d. 2. g ru d n ia . Budap. 
Corr. d o n o si: P ro jek t ustaw y o ślubach 
cyw ilnych, k tóry  na końcu dzisiejszego 
posiedzenia Izb y  posłów m in ister spra­
wiedliwości S zillaggyi w niesie, postana­
wia, że m ałżeństw o, n iezaw arte  przed 
urzędnikiem  cyw ilnym , według tej 
ustaw y pod żadnym  wzglądem  nie m o­
że być uw ażane za m ałżeństw o. Du 
ehowni, tudzież osoby upraw nione do 
wykonyw ania ceremonij religijnych, 
podlegają grzyw nom  a względnie ka­
rom więzienia, jeżeli uczestniczą w za­
w ieraniu m ałżeństw  kościelnych, zanim 
przedłożony został dowód, że ślub cy­
wilny ju ż  się odbył.

Osobom, k tórym  według norm  ich 
kościoła albo swego ślubowania, zw ią­
zków m ałżeńskich zaw ierać nie wolno, 
zabronione je s t zawierać małżeństwo, 
jeżeli ku tem u pozwolenia od swojej 
przełożonej w ładzy kościelnej nie o trzy ­
mały.

Szczegółowo w ylicza następnie pro­
jek t okoliczności, w jak ich  rozwód są 
dowy nastąpić może.

Cudzoziemiec, chcący na W ęgrzech 
zaw rzeć m ałżeństw o, m usi przedłożyć 
dowód, że i w edług ustaw  jego kraju 
nie zachodzi żadna przeszkoda do za­
warcia m ałżeństwa.

P  Oz u ku d. 2. grudnia. W edłcg  Po 
serer Z łg. ma wyjśó rozporządzenie, 
przyw racające naukę języka polskiego 
w szkołach ludowych.

P e te rs b u rg  d. 2. grudir.a. Tutaj za-

Po t m przemowien-u przyjęto w nio­
sek centrum na powołanie do kraju je ­
zuitów, 173 głosami przeciw 136. Za 
wnioskiem  tym głosow ali: centrum ,
Polacy, A lzafczycy i socyaliści.

A ntisem ita Leuss postawił w rajchs- 
ta g u  wniosek, według którego żydom  
obcym  m a być zakazaną im m igracya 
do N .em iec. Osiadli już w Niemczech 
żydzi obcy m ają do sierpnia roku przy- 
szieg., podać o n a tu ra liz aey ę ; w razie 
przeciw nym  m ają byó wydaleni.

R zym  d. 2. g rudn ia . Rada gminna 
odrzuciła wniosek k l e r y k ó w ,  aby na- 
nauki relig i, w szkołach kom unalnych 
udzielali księża. P oeta  G i W u  glj, zna­
ny mason, który mimo to p0 części 
popiera! wniosek k lerykałów , eoscał 
przez publi zność ga lery jn ą  w ygw i­
zdany.

-rr; a) i
a...

Przemysł naftow y w Rosyi.
i

Źródła naftowe w okolicy Baku, k tó ­
rych  obecnie liczą 460, a które w r. 
1891 wydały 290 milionów pudów nafty , 
stanow ią bezsprzecznie jedno z naj­
większych bogactw  naturalnych  Rosyi. 
Tylko S tan y  Zjedaoczone północnej 
A m eryki m ogą w tej m ierze ryw alizo­
wać z Rosyą, produkują bowiem ro­
cznie 330 m ilionów pudów nafty. P o ­
mimo jeduak, że Rosya europejskim  i 
az ja ty ck im  państwom  geograficznie 
bliżej jes t położoną, przecież udało się 
A m ery k an o m  naftę rosyjską z  w ielu 
targów  wyprzeć, a walna konkurencyj­
na, która w ostatnich latach rozw inęła 
się między naftą am erykańską a ro sy j­
ską ma ten skutek, że w tej chwili 
rosyjski przem ysł naftow y ciężką prze­
chodzi kryzis A m erykanie potrafili le­
piej swój handel zorganizować i pobili 
R osjan  nie lepszą jakością produkcyi, 
ale swoim zm ysłem  kupieckim, którego 
brak R synuotu.

Ażeby w ytizym ać konkurencję  z 
Am erykanami, rozpoczęli rosyjscy h an ­
dlarze nafty  prowadzió ek sp ort pOpro- 
stu haz irdow nie  i szalenie obniżyli 
eeuy nafty. Za pud rosyjskiej nafty 
płaci się w A ntwerpii 73 kopiejek, pod­
czas gdy sam transport z Baku do 
A ntw erpii kosztuje 69 kopiejek : pozo 
stają więc rosyjskiem u producentowi 
4 kopiejki za pud, a sftme koszta pro­
d u k c ji t.eg- padu kosztuje, po 8 do 13 

opiejek. N adto hy perpro lnkcya naftykc
pew niają,, że m ylne są pogłoski, ja k o - , doprowadziła jej ceny do c ągłej chwiej-
by H urko by ł już bez nadziei życia. jności, tak, że ten przemysł stał się 

xrr u • -u j  przedmiotem spekulacji. W  ostatnich
W ielk ie  obawy budzi widoczne pod - 1  ceny nafty  chw iały się_pom ię-

upadanie hodowli bydła w ostatnich j zy  j  do 9 kopiejek za p u d ! Pomimo 
latach. O bjaw u tego wszelako n ie  tłu- i jodnaU olbrzy  *u )«!->«»
maozv sam nieurodzaj z r. 1891 i 1892 rosyj»ov PfN

ua
(Telegramy „Gaz. N a r .“)

Sofia d. 2. grudnia. Dwa dni przed 
złożeniem tu taj zwłok śp. A leksandra

ma czy sam nieurodzaj 
wraz z brakiem  paszy, an i panująoe w 
k ilka  guberniaoh zarazy. No woje Wre- 
mia podnosi, te, to  się ja ż  od la t dzie- 
sięoiu dzieje i że w ogóle włościaństwo 
statecznie ubożeje naw et w guberniach, 
m ających wszelkie podstaw y natu ralne 
do n iateryalnego postępu i dobrobytu.

P e te rs b u rg  d. 2. grudnia. M m ister 
skarbu postanow ił dopom agać wszelkie- 
mi sposobami eksportow i nafty  rosyj­
skiej za gran icę, i utworzonem u w tym  
celu syndykatow i nadać najrozleglejsze 
ulgi.

Naczelny dowódzoa na K aukazie po­
wołany został do P e tersb u rg a , jak  sły­
chać, względem przetw orzenia kaukaz- 
kiej arm ii rezerwowej.

S traż graniczna, k tó ra  obecnie liczy 
już 11 jenerałów , 162 oficeró.y wyżodkryto  przypadkowo zamach na  księ­

cia F erdynanda. Zam ach gotował n ie - 'seycb, 670 n iższych  i 26.540 żołnierzy 
jak i Iwanów, były porucznik bułgarski ma być znaoznie pomnożoną, a t.o ja- 

ad ju tan t brygady w Ruszczuku, zkąd jkoby  z powodu wzm ożenia się p rzem y­
tnictw a.

P a ry ż  d. 2. g rudn ia . G ab inet Spul
zbiegł i w stąpił do s ł u ż b y  r o s y j  
ak i e j .  Pew ieu daw ny kolega wojsko 
wy poznał Iwanowa, który z tego po­
wodu z ostatniej s ta c ji  kolejowej przed 
Sofią chciał uciec, ale się za nim w 
pościg puszczono. Iwanow bronił się 
rewolwerem, ale napróżno.

A resztow any oświadczył, że zamach 
miał być wykonany podczas uroczy­
stości pogrzebowych. W  w ięzieniu rzu­
cał się jak  wściekły, w o ła jąc : „Zabił­
bym księcia naw et dzisiaj". P rzyznał 
się on, że ja ż  w Filipopolu chciał w y­
konać zamach, ale mu się sposobność 
nie nastręczyła, ponieważ książę, będąc 
słabym, nie wychodził.

lera nie p rzyszed ł do skutku, ponieważ też a m e r y k a ń s k i e  tow arzystw o

TELEGRAMY.
Wiedeń dnia 1. grudnia. Influenca 

szerzy się tu epidemioznie w apoaób 
zastraszająoy.

mich strat, jak ie  ponieśli 
ucenci nafty, protdukcya 

nafty  na K aukazie wcale się nie zm niej­
szyła i w latach 1891 i 1892 zw yżka 
produkcyi była bardzo znaczna. Cho­
dziło bowiem przedewszystkiero o w y­
trzym anie k o n k u ren c ji z A m erykana­
mi i w yparcie ich z w szystkich targów  
europejskich i az ja ty ck ich . To też po­
mimo kryzis, którą przechodzi, pr«e- 
m ysł naftow y rosyjski stale wykazuje 
zw iększanie się eksportu. W  r. 1890 
eksportow ano 36 m ilionów pudów, w r. 
1891 41 milionów pudów, w r. 1892 
44 milionów pudów, a w pierwszej po­
łowie bieżącego roku 24 m ilionów pu­
dów.

W r. 1892 ro sy jSOy p roducenci n a ­
fty  zainkasow ah ty lko  5 m ilionów  ru ­
bli, czyli w porów naniu  z la tam i po ­
przedniemu sum ę nic n ieznaczącą. W 
r. 1864 o trzym yw ali oni 85 kopiejek  
za pud, a te raz  ty lk o  4 kopiejek, p rzy- 
ezem  saina p ro d u k u j*  kosztu je  ich j/ 
8 kopji jek . -\ ten  s,Jb traoą ro c z n ie
30 m ijonów  rubli.

Głowna, p izyczyną takich s tra t je s t  
k o n k u re n c ja  a m e r y k a ń s k a .  Ale z d ru ­
giej s tro n y  i am erykański przem ysł 
naftow y cierpi na tej konkurencyi. fo

C arnot nie p rz y s ta ł n a  pow ołanie Con- 
stansa do g ab in e tu . Nowy gab inet Pe 
riera, zapewne ju ż  dzisiaj się utw orzy

w poniedzałek p rzedstaw i się parla­
m entowi.

In spek to r po licy jny  Colson chciał 
. 29. zm. w U rzędzie pocztowym je ­

dnej z dzieln ic robo tn iczy ch  aresztować 
poszukiw anego oddaw na anarchistę Du- 
lac i jego  tow arzysza , w chwili gdy
przyszli po liisty poste r e s t a n t e .  ‘Wywią­
zała się w a lk a  n a  śmierć i żyoie- Col‘ 
son, p ch n ię ty  dw a razy nożem, trz y ­
m ał D ulaca dopóty, aż pomoc nadeszła. 
P re fek t po licy i przesłał Colsonowi zło­
ty  m edal i 100 franków, ale Colson 
um arł w sk u tek  ran.

Berlin  dnia 2. grudnia. W rajchs- 
ta g u  uzasadniał wczoraj hr. Hompesch 
w niosek w zględem  dopuszczenia jezui-

  Stan-
d ^rd~ du  i'r ‘JSt w ystąpiło z propozycyą 
p o r o z u m i e n i a  si<2 i podzielenia ta rg a ­
mi luropejskiem i. W skutek  tej pro-
pozvcyi z w o ł a ł  m inister rosy jsk ich  fi­
nansów W itte konferencyę nafciarzy, 
która przed k ilku dniam i się odbyła. 
Na k o n f e r e n c j i  tej p rzedew szystk iem  
u c h w a l o n o  u tw orzen ie k arte lu  nafto 
w e g o ,  k tó ryby  cały rosy jsk i przem ysł 
naftow y obejm ow ał i handel r o s y j s k i  
w jednem  ręk u  koncentrow ał. W dal­
szym ciągu k a rte l ten  ma prow adzić 
z am erykańskiem i producentam i u k ła ­
dy, a gdyby te do porozum ienia ni© 
doprow adziły  ma prowadzió dalej za- 
oiętą w alkę konkurencyjną.

W razie n iedojścia do sk u tk u  u k ła ­
dów m iędzy rosyjskim  karte lem  a to ­
w arzystw em  Standard Oil Trust m ożna 
spodziew ać się upadku  rosy jsk iego  
p rzem ysłu  naftow ego. P rodukcya bo­
wiem  rosyjska dłużej ju ż  nie w y trz y ­
ma olbrzym ich s tra t i zm niejszać  się 
będzie m usiała, aż w reszcie  zupełn ie



GAZETA NARODOW A z N iedzieli 3. G rudn ia  1893 .

aast*»nowiona zostan ie . N afta  zaś am e­
ry k ań sk a  w y l łczlli© zapanuje na tar-
gaoh e u r o p e j s k i c h .

W ciągnienia l«»óir pożyczki z r. 
1864, k tó re  odbyło się wczorcj w W ie­
d n ia  w yszły następujące serye: 195
js60 307 379 729 817 934 977 1060 
1102 1849 2049 2470 2506 2606 2623 
2919 2961 2999 3164 3307 3358 3591 
3658 3795 3906 3958. G łów na w ygrana 
pad/a na seryę 3958 nr. 48, 20.000 w y­
g ra ła  serya 195 nr. 20, 10.000 serya 
195 nr. 78. Po 5000 w y g ra ły : serya 
2049 nr. 56 i ser. 2999 nr. 28.

N iew ypłacaln ość. W ie d e ń sk i „ C re d i-  
to ren Y ere in *  o g ła sza  n ie w y p ła c a ln o ść  J a k ó b a  
D e g e n a  k u p c a  w  P o d g ó rz u , i A b is z a  F i n_ 
kia właściciela s k ła d u  su k ie n  w  S a m b o rz e .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 2. g rn d n ia  (Z 1*°? b-ndlowej
A keye xa sz tukę: Kolei g»b K*™ '* L l,‘iwil<a 

2 0 0 rf .j» . k. 215-25 do 218*25. K o le jL ^o w -C zern . 
Ja s ik a  po 200 z ł. w. a. 262—  do 2 6 5 - .  Ban u 
bipoteosnego po 200 *ł- w- *■ 389- do 390 
Lanka kredyt, gallc. po ~

L is t*  aaataw nfc ** 1 0 0 * /.: Hanku hipot. aa!. 
4 V . l o . o V w * 0 lą t  .> 0 0  70 do 10140, 5 <  z i -  
u re n . 109 70 do 110 40, 4 l/ , l'.0 los. w od la! 99 90 
do 100.60 B an iu  kraiowego 4*/»°/0 los. w ź.l la- 
100 50 do 101 20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t  97*30 do 98* - . Towarz. kredyt, gal. ziemsk 
*».'» ( j. emizya) 98.30 do 99* 4° 8 los. w 4 lat.
98 00 do 98 70 4®, los. w 56 latach 98*00 jo  
98 <0. 4 7,°/„ los. w 52 lat. 99 80 do 100*50.

O b lłg l za 100 U. ; da lie , fnndinzu propi::» 
oyjnego 4®/, ^6*60 do 97*30. Buków, funduszu 
piopinacyjuego 5*1,101*70 do 102 40. Kom banku 
krajowego 5”^ a. li .  e n .  1J2.20 do 102 90
F oiyo ika  k rajow a/" ' w. a 105*00 do — 4 ‘,V’|„
99*80 dolGO BO 4* |0 i  roku ! J 9 l  95 80 Jo 96 5u
4*lo po 200 koron =  100 zł. w. a. * inko i "9
98 00 do 96 70.

L osy: Loijr miasta Krakowi 25 50 Jo 7 — 
Loey m iasta Stanisławow a 48 — do —. -

■ [•ne ty . D ukat oesarski 5*83 do 5 93 Napo-

le -udor 9*88 da 9*98 Półim perya l 10*10 do OO-oO . 
Bubel rosyjski srebrny 1.30—  do.„ó 
rosyjski papiarow s 1.30*26j do 1 32 . .00 mg.
r*!r sięittteftKb?' 61 00 do b l  00.

W iedeń d. 2. g rn d n ia . (telegrafów nt.)

K e n ty : wspólna \  , i.6*> *r«bru»
!'7 25, austr. k o r o n o w a  96 50, złota 117 70, węg 
koron. 64*35 złota 11,6*20.

A keye p r* e d s ł7h *SnS ^  tran sp o rto w y ch  : K >
łoi l-e in o w io ck io j §62*00. Północnej 2 8 7 0 .-  
Paustwowej 310*75 Połnocno-zaeho i *39 00, Węg.
półn.-wsehod. 2 0J uU, rołudniowej (Loinóariiy
i0 5 0 0 , a rc . 4lbz*echta (m  200) 95 00, Bukowin 
gkieh kolei lokaluyeti (za 200) 0 00 Kołomyjskieh
(za 200) — * -

Akcje D anków. austr. wegierslr. aa  60* z 
995— , anglo-austr. 154—, Landerh-titku 252*75 
L uionnanku 255—, buków. Z ak ład  kredyt. ziem 
za 200 zł. 145*— ezesk. Banku eskont. za 200 z) 
610, galie. Bauku kypot. za 200 zł. 380, galic 
bauku dla handlu i przem ysłu za 300 — *—
cborw.-głow. Bauku kraj. hypot. 114 — Ziwno- 
stenska banka 12540. Credyty austr. 343*12 K re­
dyty węg. 418 00.

Pożyczki p u b lic z n e  : Gal. propinaoyjne 96*50 
Łuków, propin. 101*70. buk iu iem n . 000*00, gal. 
kraj. z r. 1890 95*00.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku hypot. 
109*50, Gal Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101*00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*25, 4 ’/ ,  pr. B an k u  kra 
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem . 101*00 
5 p rc . bnkow. kasy oszczędn. 100*—

L o s y : acstr Czerw, krzyża 18*35, węg. Czerw 
krzyża 13 60, B azy lika— *—, Krakowskie 26 23 
Stanisławow skie 49*00. Tureckie 49*60.

W a lu ty : Hubie papier. 131*25, 20-m aikowki 
12*18, 20-frankówKi 9 89, aovereiug» 12 37, tu­
reckie liry  złote 11 2 )  100 'inarkówki 60 95 wło ­
skie 100 lirów ui 4a*80.

Z rynków towarowych.
■Wiedeń 2 g rudn ia . N a dzisiejszym targu  

zbożowym ruch był nieco bardziej ożywiony an i­
żeli w ostatnich d n iic h . Najw ę ej zainteresow a­
n ia  budził owies. Zapasy jed n ak  dowiezione z Ho 
syi są tak wielkie, że pomimo dość znacznego po­
pytu n ie  zd. łai a rty k u ł ten u z y s k a ć  podw yższenia 
ceny, owszem poniósł stra tę  około 8 ot. Inne  a r­
tykuły trzym ały  się silniej przy praw ie  niezm ie­
nionych cenach.

Sprzedaw ano: pszenicę na wiosnę 7*68, 7*67; 
żytona wiosnę 6*45, H 46, 6*45; owies na  wiosnę 
7*96, 7*94, kukurudzę na maj-czerwiec 5*43, 5*44. 
Notowano : rzepak na styczeń-luty po zł. 14*25 
do 14*37, na  sierpień-w rzesień 12*50 do 12*62.

(Za tę rubrykę redakcja  r.ie odpowiada).

_ E 3 I o t e l  Z B r i s t o l
VY!en, k a i t n e r r i n g  n r . 7

fflg r  Hotel pierwszorzędny. ‘fesg  E lektryczne 
oświetlenie. R estau racja . N ajlepsza franeuska, 

878 w iedeńska, jakoteż polska kuchnia-

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Or. Stanisław Sochanik
były lekarz n a  klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. L anga we W iedniu 
m ie sz k a  p la e  B e rn a rd y ń s k i  1. 15 I .  p ię t ro .  

Ordynuje od 11— 12 i od 3 —5.

Zm iana m ieszkania.

Dr. Kazimierz Fodlewski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

mieszka obecuib

ul. Chorązczyzn y  l. 16
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

S r e b r n y  z e g a r e k  z ła ń c u sz k ie m , im i­
tu ją c y m  m a ły  sz ty le t  zgub io n o  d n ia  2 8  lis to ­
p a d a  p o łu d n io w ą  p o rą  n a  u lic a c h  P ie ­
k a rs k ie j ,  Ź u liń sk ieg o  , Ł y c z a k o w sk ie j,  lu b  
G ro ttg e ra .

R z e te ln y  zn a lazca  raczy  ła s k a w ie  go z ło ­
żyć w re d ak cy i Ganety Narodowej.

X 3x .  T T H I ^ z C - A .
asystent ś, p. dr. Krówczyńskiego

ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.
843

847 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent k liniki ocznej radcy dr. B. Wiohor- 
kiew icza w Poznaniu, b. dem onstrator kliniki 

prof. Fucbsa w W iedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 XI- piętro
ord. od 12— 1: 3 4.

866 D e n t y s t a
W sz ec h  n a u k  l e k a r s k ic h

Dr. n
po ukończeniu epocyalnych studyów 
w insty tuc ie  odoutol gicznym  w Bt> - 
linie i odbyciu podróży naukowych du 

H alli nad S aalą  i L ipeka
o r d y o n j e  o d  9 — 1 i  3 — 6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tenueia 

lub ul. K O Ś C IU S Z K I 1. 8.

Zmiana mieszkania.

D r . A * G O Ń K A
l e k a r z  d o n t y s t a  831

m ieszka obecnie przy ulioy K opernik* nr. 1, 
w domu W lm. Mikolasch* I. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

„B azar" w zeszycie 43 z r. 1891 za­
wiera n a s tę p u ją c ą  w z m ia n k ę  o kotwicznych 
s k rz y n k a c h  budowlanych Richtera:

„Skrzynki budowlane Richtera należą 
do tych .gwiazdkowych" podarków, które 
nie wychodzą z mody i nie potrzebują na­
tarczywej reklamy, lecz zasługują bardzo 
na to, aby przy zbliżających się wesołych 
świętach przypomnieć o nich wszystkim ro­
dzicom. Firma F. Ad. Richter & Cie we 
Wiedniu, posiadająca fabrykę tych tak zwa­
nych kotwicznych skrzynek budowlanych 
(od fabrycznej marki kotwicy) zadała sobie 
trudu, odpowiedzieć wszelkim możliwym ży­
czeniom publiczności ce do wielkości i cen 
budowlanych skrzynek; wydała ona stopnio­
wo około 23 różnych pierwotnych skrzynek 
w cenie od 35 ct. do 56*— zł., a nadto 
sprzedaje jeszcze skrzynki dopełniające, 
czyli powiększające, przeznaczone do syste­
matycznego powiększania pierwotnie kupio­
nych skrzyneczek.

Co do waitości skrzynek budowlanych 
pod względom wychowawe&ym dla dziecię­
cego umysłu nie masz obecnie żadnej ró­
żnicy zapatrywań; oie.zmy się, że nowo­
czesny postęp na polu techniki .robił to
możebnem, że zastąpiono drewniane klocki 
tańszą i wielobtronniejszą kotwiczną skrzyn­
ką budowlaną z kamyków*.

Ocenie powyższej „Bazaru- możemy 
tylko pizyklasnąć, stwierdzając, te kotwi­
czne skrzynki budowlane Richtera w samej 
rzeczy są nąjcenniejszym podarkiem dla 
małych i wielkich dzieci.

50.000 z ł .  główna wygrana na wiel­
kiej 50-cioceutowej loteryi w Insbruku. 
Zwracamy uwagę Szan. czytelników, że 
ciągnienie nastąpi nieodwołalnie już w 
przyszłą środę.

Użycie ZIÓŁEK CHAMBARDA zawsz©
skutkuje pomyślnie ile razy chodzi e 
przywrócenie prawidłowego działania 
funkcyi trawienia. Jest to najlepsze le­
karstwo na zatwardzenie, na wszelkie 
słabości jakie ono pociąga za sobą Bofo 
głowy, zaćmienia w oczacn, utrata ape­
tytu, mdłoicł, trudność trawienia, odęcie 
żołądka itd.

Użycie tego środka jest zalecanem 
szczególnie osobom skłonnym do przy­
padłości, które wymagają ścisłej regu­
larności stolca, a mianowicie uderzeniem 
krwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naekorriym i t. d.

Dostać można we Lwowie w apte­
kach PP. M ikolascha, Wewiórskie^o, 
Ruckera, Lachowicza, fieisera i Sklepiń- 
skiego, w Krakowie w aptdcach PP . 
Redyka i Wiszniewskiego.

Nowość. Zwracamy uwagę q i ogłosze- 
bie firma Schostal & H&rtlein polecające 
nieliznę pluszową doskonałą dla feyśliwyeh,
podróżujących itd. gdyż zabezpiecza wybor­
nie przeciw przeziębienia.

Młodzieniec
któryby ukońozyl 7, 6 a przynaj 
mniej 4 klasy gimnacyalne znaj- 
daie zaraz przyjęcie w charakte­

rze ucznia
w Księgarni katolickiej

Dril WŁAD. M1Ł10WSKIEG0
W  K E a K O W IB

Koli me tangere.
N ow ela H erm . S u d e riu a n n a .

Dobry wieczór 1 Zdaje mi się, że się 
pani gdzieś wybiera. Na bal chce pani 
iść? Tak, to muszę panią pożegnać.

Mam zostać? mam panią bawić, aż 
przyjdzie fryzyerka? Choćby mi pani 
przyrzekła, że do północy będziemy roz­
mawiali, przecieżbym uciekł w chwili, 
w której fryzjerka i garderobiana pier­
wsze miejsce zajmują ; z tak wpływowe- 
mi damami żaden m ężezyzaa konkuro­
wać nie może.

Albo wreszcie zostanę, ażeby panią 
przekonać, o ileby to dobrze było, gdy­
bym nie został.

Mógłbym obecnie zacząć od Adama 
i Ewy i powiedzieć : Gdyby Ew a w sto­
sownej chwili była wpadła na tę myśl 
„że dla kobiety bardzo to rzecz poży­
teczna, ile możności pięknie dla męża 
się wystroić, nigd\ nie byłby się zda­
rzył ten brzemienny w następstw a wy­
padek, który biblia nazywa grzechem 
pierworodnym. Tak byłaby zajęta, dro­
bnostkami toaletowemi, że Adam nie 
byłby był nigdy sposobności skosztować 
słodkiego jabłka.

Ale nie sięgajmy daleko w przeszłość. 
Jeśli t e r a z  mężczyzna wystroi się na ba!, 
to wyobraża sobie, że jest bohaterem. 
Inaczej ma się rzecz z kobietą, ona za­
m ienia się w posąg.

Tak je s t, w posąg. Czy pani nie za 
uważała, z jaką bezduszną sztywnością 
w minach i ruchach większo: ć kobiet 
wchodzi na salę balow ą? Co tego przy- 
czyuą, nie wiem. Może to sprawia prze­

ważnie biały strój ze sztywnemi fałda­
mi, jakby z kamienia ukutymi, może 
marmurowy połysk odsłoniętej piersi, 
która z prostotą antyku oczom profanów 
się przedstaw ia; może wreszcie nieświa­
dome siebie uczucie wstydu z powodu 
tej nagośei, lub tajemny instynkt mo­
tyla, który przybiera kształt i barwę 
listka, aby się ukryć przed ścigającym 
go wzrokiem a może i zatem bym ra­
czej głosował — nadm iar próżności, 
która żywą postać przemienia w kam ien­
ny posąg.

Co pani mówi? Żebym nie plótł n ie­
dorzeczności? Ależ ja mówię całkiem 
poważnie. Niechże pani słucha dalej: 
mój obraz już się zmienia. Zaledwie 
pierwsze dźwięki muzyki rozbrzmiały po 
sali, zaledwie dłonie w lekkiem uścisku 
się zetknęły, zaczyna się powoli proces 
po*wrotu do życia, owe zachwycające oży­
wianie się ciała i budzenie się krwi, 
które o świcie dochodzi do zenitu. Ko­
bieta, która z wieczora prze.l balem za­
mieniła się w marmurowy posąg, teraz 
staje się znowu kobietą. Niejeden wal­
czący Pigm alion widzi, że Galatea, którą 
jako posąg otoczył ramieniem, budzi się 
na jego piersi do nowego życia, a co 
próżność zaczęła, kończy miłość.

Biada jednak mężczyźnie, który nie 
umie wyczekać godziny zm artwychwsta­
nia który o miłości myśli w chwili za­
hipnotyzowanych przez próżność uczuć.

Pani się śmieje ze m nie? To nie ła ­
dnie ; aby się zemścić, opowiem pani 
historyjkę. Kobieta, która chce iść na 
bal, nie może chyba być bardziej suro­
wo ukaraną. A w ięc :

Jednym  z moich najdawniejszych 
znajomych w Berlinie jest Robert F., 
zdolny historyczny malarz. Znaliśmy się 
jeszcze w czasach uniwersyteckich i nie 
jedną godzinę spędziliśmy razem przy 
stoliku w „Cafe latin", zwierzając sobie 
tytaniczne idee, które w naszych nie­

dojrzałych mózgach się burzyły. Potem 
straciłem go z oczu, a gdy po latach 
znowu go spotkałem, bujne niegdyś je­
go kędziory się wygładziły, a marzące 
oczy patrzyły na świat i życie bardzo 
r o z t r o p n i e .  Ubierał się rówuież we frak 
wedle ostatniej mody, a co więcej umiał 
go nosić. Siedliśmy w kącie, pogrzebali 
młodzieńcze ideały i odnowiliśmy dawną 
•przyjaźń.

W krótce o nim coraz częściej słysza­
łem  : mówiono wiele o jego obrazach, 
ale jeszcze więcoj o jego stosunku z pię­
kną panią E d jtą  X Uważałem za mój 
obowiązek zawia omić go ostrożnie o 
tych gadaninach.

— To jej wina — rzekł — dlaczego
zwleka ?

— Pan kochasz tę osobę?
— Uwielbiam ją.
I  w oczach jego spostrzegłem ma- 

rzycielski wyraz lat młodzieńczych. _
W kilka dni potem - -  był to jour 

fixe — wprowadził mnie w dom pani 
Edyty, i widziałem na własne oczy, jak
rzeczy stały.

Pani Edyta była wdowa, jedna z tych 
wdów z łaski bożej, które Bóg zdaje się 
właśnie do tego zawodu stworzył, bo ja 
— mówiąc nawia-em  — jestem  w °8Ó- 
le tego zdania, że młode dziewczęta juz 
jako inłode wdowy powinne na świat 
przychodzić. Pani Edyta była piękna. 
Jeszcze widzę ją  przed sobą, jak smu­
kła postać, która koło kominka pod bal- 
dachinem z pawich piór niedbale w 
krześle spoczywała, powoli się podnio­
sła, aby przywitać przybysza, jak pełna, 
blada, ciemnooka twarzyczka wiele n 
pozór mówiącym uśmiechem mnie przy 
witała. Zaprawdę ona przewyższała pię­
knością wszystkie kobiety w jej salonie 
się znajdujące, a wkrótce przekon«/em 
się, że nie bez korzyści miała stosunki 
z artystami.

Od tego czasu często u niej bywałem

i nigdy nie mogłem się żalić na straco­
ny wieczór, bo drzwi jej salonu były 
otwarte dla wszystki L, którzy odzna­
czyli się jako literaci lub artyści. Nie 
była ona w swym salonie zbyt surową, 
ale też i nie pozwalała na lekceważącą 
poufałość. Gdy ze swego tronu epostrze 
gła, że któryś z mężczyzn zanadto czę­
sto nachylał się do różowego uszka, to 
z zachwycającym uśmiechem umiała go
ściągnąć do koła ją otaczającego, mó­
wiąc!

— Kochany przyjacielu, ci panowie 
tutaj są tak strasznie nudni, — proszę 
mnie trochę zabawić — pan przecie to 
u m ie .

To znaczyło mniej w ięcej:
— Byłeś niegrzeczny, mój synu, idź 

do kąta.
Co się tyczy mego przyjaciela F., to 

był on uważany w ijm  salonie niejako 
za pana domu. Przypuszczano, że zarę­
czyny będą wkrótce światu ogłoszone, a 
i ja o tein nie wątpiłem.

Nagle na balu artystów spostrzegłem, 
że on rzadko i jakby tylko z konieczno­
ści do niej się zbliżał To zdziwiło mnie 
tem więcej, że on na ten bal naumyślnie 
przybył z Turyngii, gdzie przyozdabiał 
malowidłami salony jakiegoś księcia. Na 
drugi dzień odwiedziłem go, ale on rano 
już odjechał.

Tygodnie upływały, F. powrócił, ale 
krzesło naprzeciw pawiego baldachiun, 
które goście dla niego zarezerwowali, 
pozostało niezajęte. W trzy miesiące pó- 
iu ie j z wielkiem zdziwieniem odebrałem 
kartę : Pani Edyta X, radca Y, zaręcze­
ni. To było na wiosnę, w lecie nastąpił 
ślub, i gdy młoda para w jesieni powró­
ciła z Kapri, gdzie pan Y w łapaniu ryb 
na wędkę miał dojść do wielkiej dosko­
nałości, otworzyła p. Edyta na nowo 
swoje salony: wszyscy dawni przyjaciele 
tu się znaleźli, tylko F. nigdy się ni* 
pokazał.

I  znowu zbliżał się dzień balu arty­
stów.

Było to jeszcze wcześnie, powoli n a ­
pełniała się wielka sala ogrodu zimo- 
mego i tam znowu spotkałem się z Ro­
bertem F. Stanąłem z nim razem na te­
rasie wielkich schodów, gdzie wszyscy 
goście musieli przed nami przedefilować. 
Całe morze koronek i jedwabiów prze­
sunęło się koło nas, morze, na którern 
brylanty jak  promyki słońca błyszczały, 
a z którego to marmurowe łono, to białe 
ramię się unosiło, jakby urodziny Ana- 
dyomeny miały się tu wznowić. Artysty­
czne oko mego przyjaciela upajało sio, 
a moje nie mniej.

Nagle uczułem drżenie jego ramienia 
i nim się spostrzegłem, on usunął się 
w dalsze szeregi tłumu.

W tej chwili uczułem lekkie dotknię­
cie wachlarza, p. Edyta oparta na ra ­
mieniu swego otyłego męża przeszła 
koło mnie. Była piękniejszą niz zwykle, 
jej czarne oko ciskało zwycięskie błyski, 
a szkarłatne centyfolie, z których g i r ­
landa od lewego ramienia na dół spa­
dała, pochylały swe kielichy, jakby chcia­
ły całować białe ciało. Z natężoną eks­
tazą wzniosłem oczy ku niebu, ona od­
wdzięczyła mi się uśmiechem, a jej mąż 
zaproszeniem na kolacyę. Podziękowa­
łem, zwykle odmawiałem, gdy on mnie 
zaprosił.

Podczas tego spostrzegłem, że pani 
E dyta z roztargnioną rninn spoglądała 
po za mnie, a następnie lekkiem ski­
nieniem  główki i czarującym uśmiechem 
kogoś pozdrowiła. Mimowolnie obróci­
łem s ię : tu stał F ., który nie zdołał się 
skryć, uśmiechnięty, ale blady ze wzru­
szenia, jakby skam ieniały w pochyleniu 
pełnem czci, jakiem  pozdrawiał panią
sw e g o  Berea.

W pól godziny później znalazłem r . 
w jednej z ubocznych sal siedzącego 
samotnie przed flaszką czerwonego wina.

■' " 'iT -m r r r r -  ~rrrrrr«Tiimnri-tiim— iroiTrr***-trtn w im /irm uujm

Filiyranowa robota.
W szystki* przybory, jakoteż gotowe przed­

m ioty po nsjum iarkow ańszych cenach.

włożonego kap ita łu  dejąea nowa piękna kB- 
rr.ienicn we Lwowie z powodu wyjazdu

m ioiy po najam i»rE ow anszfcn cenacn. wj aścioieia do sprzedania. Bliższe in b rm a - 
L n g ro s - e n  detail. Cenmik g ratis i franco eye udz‘ie ia z g rzeczności

W ielmożny M. Jonasz
S to ck Jd o m  bankowy *we Lwowie uliea Jag ielloń- 

ska 1. 3. 5114

J .  Thebena następca
Wiedeń , H I., Kcgelgasse 6, I.

W a l i  fila P. T. w łaścicieli  _
Krajowe w ę g l e  d r o b n e  dla użytku w gorzelniach , browarach i wszelkiego 

rodzaju innych zakładach przem ysłowych dostarcza po cenie bardzo um iarkowanej

Kop«lnia hr. A ndrzeja P o tock iego  w  S ierszy .
Łaskawe zamówienia przyjm uje i wszelkich wyjaśnień udziela «T. K w ia tk u  w- 

I, w łu o u ie l  składu węgli w K rak o w ie , uJica Zw ierzyniecka 2 1 , lub bezpośrednio 
■ząd Zakładów górniceych w Sierszy, poczta T rzebinia. 5057

■kl

L, 66.986—III/1893.

Obwieszczenie.
5121

Grniin;Ł król. stoł. m. Lwowa potrzebuje do celów wy­
żywienia koni jej wiasnoscm, będących , w czasie od 1. sty­
cznia do końca grudnia loD4 (czwartego) roku :

około 1339 centnarów metrycznych owsa 
0 1641 » „ siana
» 558 r, | . słomy.

M agistrat wzywa niniejszem wszystkich mających cheó 
podjęcia się dostawy któregokolwiek lub Wszystkich tych 
artykułów, ‘ ażeby najpóźniej do godzmy 11. przed południem 
we wtorek dnia 12. grudnia 1893 wnieśli do Departamentu 
III. Magistratu swe pisemne należycie ostemplowane oferty 
zaopatrzone kwitem kasy miejskiej na złożone tamże wadyum 
w kwocie 1000 zlr. w. a.

Bliższe w arunki przejrzane być m ogą w ID. Departa­
mencie Magistratu w godzinach u r z ę d o w y c h .

M agistrat król. s to i m ia sta
Lwów, dnia 22. listopada 1893.

f tO

Dla starszych i młod mężczyzn
Najlepiej zastępuj) kopalwę-kubeby, pa r­
ły  san tałow e i wszelkie inne lekarstwa
S tiir s z . l e k a r z a  s z ta b .  I);*. W ildera

Wstrzykiwani 
i pigułki

ściśle według przepisów 1. karskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
!o-znicze nailepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem  używane przeoiw wszel 
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrboe) działają szybko i znakomi­
cie. — S k u te k  ezęato  ju ż  po k l lk n  
d n ia c h  w id o c zn y . Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw  
złych skutków.

Cena N r. I. na  świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 1-60, N r. II. na 
przestarz&łe chroniozne przewlekłe cier­
pienia (wycieki) złr. 2 50, poczta 25 et 
więcej za opakowanie wr„z z dokładnym 
lekarskim  sposobem utycia.

Jedyny główny skład wyrabiający S t .  
G eo rg s-A p . t h e t e ,  W ie u , V I I . ,  W im - 
m e rg a sse  N r . 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adreso ać należy.

Skład w e L w o w ie  w aptece p M i- 
k o la s e h a . — W  K ra k o w ie  w aptece 
E . S to c k m a ra .  4974

JV1. BAŁŁABAf A Następca

M . L U D W I G
L w ó w  p la c  M a ry a ck i 1. 8

polec* najtaniej
na sezon jes ienny  i ślinow y św ieży tr a n s p o r t  najuow sze

4843

M a t e m  wełniane
*  A  1 *na suknie damskie

B A IU C H A N Y  i FLA N K LE francuskie. C H U ST K I H itnalay*, włóczkowe 1 
sznelkowe. B IE L IZ N A  W EŁN IA N A  prof._ar. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁÓ C IEN  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M PLETN E W YPRAW Y ŚLTJBNE. 

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam  natychm iast.

Taniej t lepiej niż wszedzie!

i  stare i nowe sprzedaj' 
4628 najtaniej

E M IL  W EI5TER
-f Wlen L, Salzthorflasse 4

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I.
Wiedeń, I., Adlergasse 5

   N um er* okazowe gratis.

X

A
A

a
58

4814

Najgustowniejsze

ubrania męskie i dziecinne
z  n a j l e p s z y c h  m ateryj k r a j o w y c h ,  f r a n c u s k ic h  I an­
g ie lsk ich  t r w a ł e g o  w y r o b u  k r a j o w e g o : Palta, H aw e- 
lokl, M e n ż y k o w y , P&ntalouy, Bundy p o d r ó ż n e ,  K n r t k l ,  

F u t r a  m ia s t o w e  1 p o d r ó ż n e .

Ubrania

fila PP. tv. i D E f i o i M s t i a .
W I E L K I  W Y B Ó R  S U K N A

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranioznyoh.

Suknie wyrobu wiedeńskiego znaoznie taniej n iż  u  k o n -  
kurencyi wiedeńskiej poleca

4934 B. L a u fer ,
Lw ów, H alicka 1. 8.

Zamówieni* wykonują się w przeni.gu 24 godzin na js taranniej.

Taniej i lepiej niż wszędzie I

3
X

9N-

0
r
9

d)

Ogłoszenie konkursu.
Gmina miasta Komaroa rozpisuje konkura na posadę w e­

terynarza miejskiego, któremu ta  wsaelki© czynności wetery- 
narno-policyjne płacić będzie 700  koron rocznie. Nadmienia się 
że Komarno leży w środku rozległych dóbr Karola hr Laucko- 
rońskiego, których aarząd także skłania się do dania roesnej
pensyir *.

Z g ła s z a ć  się możua do końca miesiąca grudaia b. r.

6112
Dr, Jaklińsk i

burm istrz.

Atramenty Leonhardi’e9»
■a najlepsze. — Prawdziwe tylko n wynalazcy 4310

Aug. Leonhardi
w  B o d e n b a c h  n a d  E l b ą .

T y l k o  z  t a k i m

o. k. a u itr .  patent Nr. 86089.

■makiem oehronnym

fról- Wj*. paUnt Nr. 48.*74.

Leonhardl'eH° !„ 4 , f e n o w y  niebiezko-ozwny, Wy .orny do
zsiązeK, Alizarynowy , " ®idlusowy 1 Pocztowy bardzo azamy Naile-
psze, płynne> a tra m e n ty  do aktów  i książek. N i „ kończenie tfw ałs, w y ra b ia j, p o d h j

s a n ia

Niszczy szkodliwe baccyle 
i daje powietrz© sosnowe w pokoju.

niezawodny órodek na wszelkie możliwe plamy pocho­
dzące z husz ow, potu, kurzu i tp. (pod gwarancyą)

•■LWiit (Wyciąg sosnowy) flaszka, 30 centów. 
P lam ina ( W oda na p la m y ) flaszka 2 0  ct.

Wziąłem sobie drugi kieliszek i siadłem  
koło niego. 

— Miej zaufanie do mnie, stary przy­
jacielu — rzekłem — to panu sprawi
u,ee- . . .— Obciąłbym, żebym mógł panu 
z ctemś się zwierzyć — odparł i  dzi­
wnym uśmiechem.

— To pan już jej nie kochasz?
— Kto swoją miłość sprzedaje, ten 

stracił prawo do miłości.
— Więc nad czem pan tak rozmy­

ślasz.
— Ponieważ chcę rozwiązać zagadkę.
— Jaką zagadkę?
— Jak między nami przyszło da 

zerwania.
— To pan tego nie wiesz ?
— Nawet nie przeczuwam. 
Patrzyłem na mego, jakby mi bajkę 

opowiadał. 
— Słuchaj pan — mówił dalej. — 

Mote pan będziesz w możności rozja­
śnić te ciemności. Kochałem tę kobietę, 
to pan wiesz, dwa lata spokojnie i w 
milczeniu; gdym nareszcie nabrał od­
wagi wypowiedzieć jej moje uczucia, to 
uprzejmy uśmiech i ciepły uScisk dłoni 
pozwoliły mi mieć nadzieję najwyższego 
szczęścia na ziemi. Pozostałem jednak i 
nadal tylko skromnym, wiernym jej 
przyjacielem. Rozmowy o małżeństwie 
unikała, i miała słuszność, bo moje sta­
nowisko nie było takie, aby nam wy­
godny byt zapewnić. Tak upłj&ął rok. 

(D. n.)

Kopiswy E“ ,a 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekur.wyj itp.
Leonhardi ego atram enty  kolorowe, Autograflozne 1 Hektograflezne, To*** p iw ­

ne dla inżynierów i rysowników, pył i  ekstrakt atramontowy, farbo do pHoaąttk i
stempli, farbę no Kopiowania, kopio do massyn plssącyoh, atramenty do snaez ni* bie­
lim y, kleje P y  r .  ft'1®?! W oda Labarraquo a do wywsbiania plam atrami ltowyoh 
i  papieru i bielizny, fiosmaite gatunki laków.

D o n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  le p s z y c h  składach m a te ry a łó w  do  p i-  
w  k ra ju  i z a  g ra n ic ą .

J e d y n i e  d o  n a b y c i a

w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i
J *  G ó r n e g o  T e  P l l n r s k l e g o e

Ł w ó - w *  ł x o t © l  G h o o rg rao u



liarcery, try lery  itp. 5007 
Przesyłk  za zaliczką 6—20 m ik. Nie podo­
bające się  odbieram  napowrót w przeciągu 
ośmiu dni, w-zam ian posełając inne egzem ­
plarze. Cennik i sposób pielęgnow ania bez- 

W . H e e r i n g ,  8 t .  A u d r .a s b e r g  
S c h u ls tru s se  '

GAZflTA NARODOW A z Niedzieli dn ia 3. G rudn ia 1893 . N r. 2 7 7 .

płatn ie.
( H a r z ) H a n o w e r , 427.

smołowe 
i naftowe

r ó ż n y o ł i  w i e l l Ł O ś o i a o ł i

p o le c a  n a j t a n i e j  4896

> | z . r  H t t b n e r

w

J f  a j  w y b o r n ie j s z e

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za na jle ­
psze uznane zostały. ‘/2 kilo uiięs/.anycli 
złr. 1.20. l/ i  bilo C acao  p ro sz k o w a n e  
w puszkach blaszanych zlr. 1-50. ki­
lo C zek o lad y  d o sk o n a le j  po 80, 90 et. 
i wyżej. */, kilo K a rm e lk ó w  n iięsza-

P  o
liyeh  76 et. 

1

Henryk Treter
w łaśeic,el paiowej fabryki czekolady 

Lw w, u l. K opernika 1. 3.

Ł A E 1 E E T
angielskie i francuskie

LAKIER BURSZTYfioWY 
LAKIER RA SKÓRY 

LAKIER DO POLITURY
p o le c a  s p e c y a ln y  s k ła d

W .  C Z O P P
w e  L w o w ie  4682 i

Tylko złr. 3
.Najstosowniejszy podarunek na

„GWIAZDKĘ**
lub  jako pam iątka po zm arłych

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
z łr .  1 . — T erm in wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Prem iow any zakład sztuk pięknych

Siegfried  Bodasoher
Wlen, I I . ,  Praterstrasse 61.

( awuiej Grosse Pfargasse.)

i jr e S H iE iiS H S E F E S ire S E  5H S H ffiE S H SH SB S 25H SE SE S H 5B SH i,aszsisansaS iS a P !

- Ha lezon zim owy "

Materye jedwabne i wełniane
n a  s -u .3 sn .ie  i  p o ł s r r ^ c i a ,

k l u s z e ,  a . łs sa .:n Q .it3r„ e t c .

a  
a  
a 
a 
a 
au *r*i '
a

5029 ^

a
u?n.
a

L w ó w ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 3 . ?

H a s H s a s a s a s a s a s H s a s a s a s a s a s i5 a s a s a s a s a s a s a s H S H S E S E s a s a s z s H s a s Ł ia s B

Balsam życia
poleca w w ielkim  wyborze

toGAZYl ŚCmERÓW
Najlepsze czernidło na świecie!

F E R N M M B T t
CZERMDL0 DO OBUWIA

w  i R i n s  S r .
F a b r y k a  założona w  roku 1885.

Czernidło to nie zawiera w itryole ju , daje czainy, 
b ł y a z o z ą o y  p o ł y s k , skórę czyni t r w a ł ą .

 D o nabycia w sz ę d z ie .   4557
Z powodu podrabiań  należy bacznie uważać na moje

nazwisko FERNOLENDT,

w
j e s t  od  w ię c e j  j a k  8 0  l a t  z n a n y m ,  t r a w i e n i e ,  a p e t y t  i u s u ­

n ię c ie  w z d ę ć  u ł a tw ia ją c y m  i  ł a g o d n y m  r o z p u s z c z a j ą c y m

środkiem domowym.
W i e l k a  f l a s z k a  1  z ł r . ,  m a ł a  5 0  C t . ,  

p o c z t ą  2 0  c t .  w i ę c e j .

W szystkie części opakowania są opatrzone obok um ie­
szczoną praw nie deponowaną m arką ochronną.

Sk ład y  prawie we wszystkich aptekach A iu tro-W ggier.
Tamie otrzymać można :

P r a s k ą  m aść d o m o w ą
P o b u d z a  o n a  w e d ł u g  l ic z n y c h  d o ś w ia d c z e ń  o c z y s z c z e ­

n ie ,  g r a n u l a c j ę  i l e c z e n ió  r a n  z n a k o m ic ie  i d z i a ł a  p r ó c z  
te g o  j a k o  ś r o d e k  k o ją c y  b ó l  i r o z d z i e l a ją c y .

Paczka po 35  ct. I 25  ct., pocztą o 6 ct. więcej.
W szystkie części opakow ania  są opatrzone m arką ochronną praw nie

deponowaną.
Główny skład B . F r a g n e r  P r a g a  Nr. 205—204

Apteka pod. ^Czarnym OrfemH, — WvsiJ1ta ondzionnip

N . S tingl’a W iedeńskie *879

P I E C Z Y  W K  A
nznane jako najwyborniejsze do h e r ­
baty, w ina 1 lodów . Złożone w su- 
chem miejscu utrzym ują się nieskończe­
nie długo n ie nie tracąc na  dobroci i 
sm aku, dlatego też należy je gorąco za 
leoió dla każdej rodziny. C ie rp ią c y m  na 
ż o łą d e k  polecane przez lekarzy. Z a  n a ­
desłaniem  przekazem 40 et. wysyłamy 
oud. na próbę. W yborny chleb Grahama.

N. Sting! & Neflfe ?ITL‘
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Już nio ma braku opału!
bo biuro pierw szorzędnych kopalu 5100

Węgla kamiennego i koksu
we L w ow ie przy u licy  G ródeckiej I. 3. a. I. p iętro

istniejące i znane z swej rzetelności i punktualnej dostawy od r. 1881. dostarcza tak  
calem ! wagonam i dla fabryk, cegielń;  browarów, gorzelń itd. po każd j staeyi kole­
jowej, jakoteż w najmniejszych ilościach od Jednego eetnara począwszy de 
opalania pleców  po cenie zniżonej 65 i 70 eentów  za 50 kilogram ów z dosta­

w ą do domu w workach plombowanych

najlepszy węgiel kamienny i koks górnoszląski.
Zam ów ienia telefoniczne i listowne uskutecznia sie su iennie  i bezzwłocznie

I  ■ -  I 3 A . T T I S | E R , . A l

biuro p ie rw szo rzęd n y ch  k op a lń

W Ę G L A  K A M IE N N E G O  i KO KSU.W71 zyYr w aG Ł Ó W N E  S K Ł A D Y : N a  d w o rc u  
k o le i p a ń s tw o w e j i p rz y  n licy

G ró d e c k ie j 1. 3. a .    „„„ .
Zwracam uwagę P . T. Publiczności, że oprócz handlu  korzenego W go H enryka 

M ajera, róg ulicy Łyczakowskiej 1. 1 , n i e  u p o w a ż n i ł e m  ż a d  .y o h  a j e n t ó w  1 
h a n d l a r z y  do przyjm owania w mojem im ien iu  jakichkolw iek zamówień.

Gródecka 1. 3. a . I . p iętro na­
przeciw  k ościo ła  św . Anny 

TELEFON Nr. 390.

Z n a n e  o d  r. 1808.

b d r g e k a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
bywa używane prawie we wszystkich pa"' 
w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej

- ,~r~  - ——— -‘,x -o-ojo, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzniecia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% emo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem oohronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny. Ponieważ nawet zielone opakowanie ulega 
podrabianiom i naśladownictwu marki ochronnej, przeto prosimy uprzejmie uważać 
czy w broszurze na przedostatniej stronie znajduje się firma drukarni „J. Feitzingera 
w Opawie" jako niezawodny znak prawdziwośoi naszego wyrobu.
W uporczywych clerplenlaoh skórnych używa się zamiast mydła smołowoowego skutecznie

B ergera m ydła smołowcowo-siarczanego
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n le o z y s to ó o l  o e ry ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I kąpieli dla Codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B ergera glicerynow e mydło smołowcowe
r  Cena sztuk i każdego gatunku 85 et. w raz z  broszurą.

w  p u delkach  po 8 sz tu k  z ł r .  1, po 6 sz tu k  z l r .  190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługująoe na uwagę: Mydło benzuowe 
dl» udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydlą karbolowe do
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło piogowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Borgera zwraoamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i g łów n a ro zsy łk a : 6K H eli & Comp , w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplom em  honorow ym  n a  m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm a e e n ty -  

oznej w  W iedniu 1888 ro k u . 4344
En gros dla Lwowa; u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Buekera.
En detali u pp. aptekarzy: H. Blumenfeida, Jakóba Beisera, P. Geilhofra, C. 

Sklepińskiego, J. Wewiórskiego i Dr. T. Zarzyckiego. W Brodach u M. Kulaka i W. 
Landesberga ; w Czortkowie u L. Nossa; to Droiwbyctu u A. Krzyżanowskiego i F. 
Dobrzyńskiego; to Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. śtenzia; to Kopyczyńcach w apt. 
Hedera; to Przemyślu u M. Szwarca, J. Lepankiewicza i A. Mańkowskiego: to Rze 
szouńe u A. Karpińskiego i J. Próna; to Stanisławowie u A. Amirowieza, J. Maeury 
i A. Strzemeekiego; to Stryju u J. Aichmiiiiera i  K. Jahr, jakoteż we wsjysttieh zna­
czniejszych aptekach Galicji.

4789CACAO. C H O C O Ł A T
m a e s t r a n i

t * l l  M M I I I  t ł ł  1 1  I M  1 1 1 1 1 1

- Knntor u  jmilliiy *
c. i  kr. elic. atcyin&o Bato liteiip

kupuje i s p r z e d a j e

wszelkiego rodzaju papiery i monety
p o  k u r s i e  d z ie n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  

ż a d n e j  p r o w i z y i .
Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

4 ‘1,0/c lis ty  hipoteczne  
5°/o l is ty  h ip oteczn e prem iow ane 
5%  lis ty  h ipoteczne bez prem ii 
4%  lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego  
4’/a°/o l is ty  Baukn krajow ego  
4 '/ ł0/o pozyczkę krajową galicyjską  
4°/0 pożyczkę krajow ą ga ilc . ko onow ą  
4<1/o pożyczkę propiuacyjuą ga 
5 u/0 pożyczkę propinacyjną b ow ińską  
4*/j°/o pożyczkę w ęgierskiej e l państw ow ej
4'Zj5/® pożyczkę propinacyjną węgierską 
4%  w ęgiersk ie  ob ilgacye lndem niz*icyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i wę­
gierskie K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po ccu ach  najkorzystn iejszych .
Uwaga: K antor wym iany B anku hipotecznego przy jm uje  od P. T.

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a ju ż  p l a tu e  m i e j s c o w e  papiery
wartościow e, tudzież z a p a d łe  k u p o n y  za  g o i  , . ,ę  , bez w sze lk ieg o
p o t r ą c e n i a ,  zaś z a m ie js c o w e , jedynie  za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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N A F T Ę
B E i K P I E U K E l i S T H A  %

I  gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisa-1 
I n ą  niezapalność, wysyłam na prowincyę we W to r k i  »
T  ; „ i —  a.— -----  1 ............................ . . -  prowincyę ______
^  i S o b o t y  za przekazem do każdej stacyi kolejowej. » 
I  Sprzedaję kupującym naftę całemi beczkami zawartości »
|  Dko-ty 180 litrów p o  z n a c z n ie  z n iż o n e j  cen ie . |
4  Cenników .'ostarozam n a  żądanie. 5037 |p  i

|  X*iotr M ią c z y ń s k i  |  i
I  "włościciel składów niezapalnej nafty we Lwowie, Syksłuska  47.

Każdą ilość
w y b o r n e j

wy syfa 1074

Jakób Degon
Lwów — Pudzam eze.

Ceuniki i próbki ua żądanie bez­
płatnie i franco.

W ygodny
system oszczędności

obok największycii szans zysku stalow i 
przez n as w życie wprowadzone

T O W A R Z T ST W O  LOSOWE
* D .  5101

p rz e sz ł ' 190 s z tu k  rz a o d w y c h  I p r y ­
w a tn y c h  lo sów  dla 50 członków. 

SK leB ięozne w p ł a t y  2  z łr .
Ze złożeniem pierwszej wkładki party- 
eypujO członek już przy ciągnieniach. 
Zastępcy poszukiwani pod rajkorzyst- 

n-ejszymi w arunkam i 
Commanditgesellsohaft BrUder Dirnfeld, 

B u d ap est, V., Badgasse 4.

Znana od la t w ielu  o. k. uprz. ra finerya sp iry tusu , zaopatrzona 
w najlepsze ap a ra ta  rek ty fikacy jne najnow szego system u, 

fab ry k a  rum u, lik ierów  i oofcu

jULiUSZi m m u i następców m lwowib
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare  polskie m ocne wódki, p rzed n ie  rozolisy , lik iery , 
rum y p raw dziw e z Jam ajk i, jak o też  i najlepszej jak o śc i k ra ­
jow e speoyały, j a k :  „N arodów kau, „D zienn ik1*, „Szozutek** 
„Iiarpatówka**, „Djabeł**, „Pom orańczow a“ niesłodzona, »Ra- 
tafia“, „Dereniówka** itd ., w ódki uprzyw ile jow any i jed y n ie  

praw dziw e, je że li z naszej fabryk i sprow adżsne. 
Jedyne źródło w kraju  d la  pp. ap tek a rzy  do pob ieran ia  -^ko- 
holu abso lu t i najczyście jszego  sp iry tusu  do oelów le<s*»ićzyoh, 
w olnego od podatku  i ju ż  opodatkow anego. P raw dziw y W y­
s k o k  octowy najsiln ie jszy , zdrow iu n ieszkodliw y, gd y ż  nie- 

w yrab iany  z esencyi ootowej.
S k ł a d  d l a  m i a s t a  L w o w a :  u l .  K o p e r n i k ^  L  9 . 49P4

- t .
Krąjowa fabryka wyrobów tkackich

WŁ.* GONETA W KORCZYNIE
I 'poleca znane jako najlepsze

czysto lniane płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu w szel­
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy aa spódn ice , poszwy itp., ręczniki 
zwykłe i uo n a c ie ra n ia , chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, białe i koloro­
we, d re lichy  na liberye i m aterace, p łó tna  
żaglowe , obrusy, serwety, ścierki , p łótna 
grube połbielone itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cenniki i próbki żedanych gatun­
ków g ratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza się. 4852

i

i
ii

ł t w t ł ł t t ł  A M  t ł ł  l l l l l  I ł t

Szczawnica.
W o a ę

ze zdrojów Józefiny i Magdaleny
silniejszą od Emskich i Selterskich , skuteczną w  uporczy­
wym kaszlu i zaflegmieniu , używaną jako h y g i e n i c z n y  n a ­
pój z wiucin, oraz do inhalai-yj —  utrzymnją na składzie 
we Lwowie pp : Mikolasch, M e n d r o e h o w ic z ,  Jolłes i Wein- 

reb, a  handle w ó d  mineralnych i apteki na prowincji.
5109 Dzierżawca zakładu :

F. Wiśniewski.

iC rtipdaii dyplom uznania i dyplom honorowy
na «8Z9chśwlntowrJ wystawi© w Antwerpii

m  n łp z ró w n w n e

tóiiten i P iM i
Żaden a rty k u ł toaletowy nie moz.t rywaliz wać 
pod względem sku tku  i  dobroci z ANT1LENT1LIĄ. 
Środek ten  otrzym any z odświeżających substancynenwo w lrrńłlrim — I-■ . . .

Antilentilia( X    ,®^iouycn Buostancy Ł w
urnwa w krótkim ozasie piegi, plany wątroblane X
blizny Itd., nadaje oerze świetną blatośó, iw lażaśi I C  
I dellketnośo. — Cena 2 złr.
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C es król. u p r z .

FABRYKA RUMU i LIKIERÓW

JANA RAIDY
■ w  O p a w i e

Najstarsza fabryka Austro-Węgier
1 - •.   _ t -----:i.: m :

5090

poleca najlepsze rumy z Jam ajki,  Chińskiej i rosyjskiej h e r ­
baty, jakoteż francuskie koniaki od pierwszorzędnych firm 
francuskich pochodzące, — jakoteż na kilku wystawach świa­
towych wyszczególnione w łasne  wyroby rumu krajowego — 
uajdelikatniejsze likiery puncze ua sposób francuzki wyrabiane.

Filia i skład w Bernie
ulica Rudolfa I. 21 (Rudolfs-Gasse 21)

w domu sk ład u  octu H ąjausklego.
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1500 koców na konie 5091

. , , > r, nm w ie nie do zniszczenia, 190bardzo grubych mocnych, ciepłych, P » w i koQkur80wej, po
ctm długich  13 0  ctm. szerokich, objętycn Ł /  e
bajecznie n isk ich  cenach sprzedanych, i daję 0 21 P al’as 8 arcz;y-rr =»-i w - £;
n'*’̂  włosy z kUkuftSwSjm^zerokim brzegiem ża tylko z łr . 3.

Koce te, które mogą być użyte za kołdry, kosztow ało dawniej 
iecej jak dwa razy tyle. Ponieważ zapas je s t  m ały, a zamówienia  

« 3 v w a |»  gromadnie, niechaj każdy się spieszy, kto chce dobre koce 
tanio kupić. Zamówienia wykonuje się  tylko za pobraniem  lab  poprze- 
dniem przysłaniem  gotów ki.

AS :  Maurycy Apfel, Wiedeń I., Fleischmarkt I2/Gn.

f Kwizdy płyn gośćcowy %
od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy

Cena flaszki 1  z łr . ‘|, flaszki 60 ct. ' W "------   «w Yla
Prawdziwy do nabycia we w szystkich aptekach. 4282

Należy bacznie uważać na  powyższą m arkę ochronną i żądać w yraźnie:

K w iz d y  p ły n u  gośćcow ego
z apteki obwodowej w  Korneuburgn pod Wiedniem.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

n»usum siwym  i wypłow iałym  po kilkakrotnem  użyciu X  
przywraca piękny kolor. P iL IPT O N  nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, k tóre pod wpływem  tego znakom itw n —
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość 
Cena fiskonu 1 % r. 50 e t . '

T a le n t’*

i połysk. — X
X  
Xi n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 

t ł 1 wo wzm acnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
a za. --  Cena flakonu 3 złr. pół flakonu I złr. _0 ct.

PODB KSIĄ2|CY
X  
X  
X

-  snie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jes t to najczystsza i najdeli- 
katniejsza maczka roślinna, piiyjem nie przylega do twarzy, nadaje piękną, J *  
naturalna białość i je s t nieocenionym środkiem  do hygiem cznego upię- W

ł  J kszem a tw arzy. ^
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr z łabędziem  I  *łr. 50 X  

et itózowy dla blondynek. Kremowy dla szatynek . i b runetek , mało pudełko w >  
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. « łabędziem  1 z łr. bO centów,

r j ,  t ^  Usuwa z twarzy pryszczo, lis*ąj«, trądz^i, J C
W O G a  ■ W i t .  pierzchmenie i ł u s z c z e n ie  skory, wygładza Z S

zmarszczki i  dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wyn e la  i  wydelikaca. — U611* 1 *“ •

    — — — :-----------------------------   x
i G i C r ^ f w r n o  Odznacza się nadzwyczajną deliha- ^  

B y U l O  © .D i5M G tbV  L'ZI10O tnosoią i nader przyjemnym zapa- £%
enem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega X  
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- ^  

S i „ c z a  skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy J S
i  twarzy. — U011* 60 centów.

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, uliea Halicka,
róe Boimów I 19 — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 80. -  W CZEB- rog uoimow i. xu. n io WCa CH Rynok 1. 2.

^XXXXXXXXXX4iOWXX XXX XX XX*
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G A Z E T i N aR O D O W A  z  N iedzieli dnia 3 G rudnia 1893, Ni*. 277.

D R O B N E  O G Ł O S Z Ę  V I A  p o  c a n c i e  < id  v y r « * ° .

PK Z Y bT A W kl do pieców, brązowane, 
niklow ane i cuivre-poli od 90 et. do 

z łr . 8-50, poleca P io tr  F h rz ą s io w sk i, han­
del żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1 
(nap rzeciw  katedry)

K a l o s z e  r o s y j s k i e  dam skie, mę­
skie i dziecinne sprzedają najtaniej 

S. G A B R IE L  & J .  C IIL K B O W N IR
Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

I I . K lem ożiiw e choćbym  naw et chciała 
narazić się po raz w tóry n a  to, na  czem 
dziś jeszcze mimo Twyeh zaklnę tak  bar­
dzo boleje. N ie  jestem  m aryonetką i nie 
przywykłam  do podobnego postępowania 
najm niej w tody, gdy z w y rk ie m  nadludz­
kim czyni" zadość długo powtarzanym ty . 
cTBnimn. ‘Cóż m nie obchodzi ow człowiek,Cóż m nie obchodzi ow człowiek, 
by za niego odpow edzialność na m nie

p A K A S O L E  I  K A L 0 3 Z E  poleca najta -
in ie j

P A W E Ł  L A N G N E R  Lwów, Halit-Ka 16.

r H U S T K I Z IM O W E  w n a j w i ę k s z y m
wyborze od z łr. 1 60 do złr. 16

włóczkowe i jed w ab n e , poleca
F . Knauer t Syn, Lwów.

mosię-Ma s z y n k i  d o  k a w y  b ia łe ,
żne, z porcelanowemu spodam i, rozma­

itej w ielkości, poleca Z. G ośclck , „?Rer'
n ika  7.

spadała.

»O K Ó J z n i^  * kuchnią jest do wynaje- 
cia. Skarbkowska 15. 801

OSO B A  inteligentna, ale chora i n ie  m a­
jąca znikąd pomocy, udaje się z prośbą 

o wsparcie, łaskaw e datki przyjm ie za po­
średnictwem Administracyi pod lite rą  F.

R U S Z K IE W IC Z  K raw iec ,  po leca  swo- 
ą  pracownię su k ien  męskich przy pla- 
dem ardyńskim  1. 10. Telefon 415.

F
U T R O  w dobrym stanie tanio do naby­

cia. Skarbkowska 4, [I. piętro, drzwi 2.

AGRONOM  z 12-letnią p rak tyką w wzo- 
-owych gospodarstw ach, obznajomiouy 

dokładnie z wszystkiemi gałęziam i w za 
kros gospodarstwa wchodząCLmi. żonaty, 
miody 1 energiczny, poszukuje od 1. stj 
cznia lub później pocaay sam oistnege eko­
noma. -Łaskawe zgłoszenia pod adresem - 
„W. S. — D obrouil* . 785

nau poleca po najniższych cenach M agazyn 
F. KNAUER I SYN we Lwowie.

a ZĄDCA EKON OM ICZNY ' poszukuje 
um ieszczenia od Nowego Roku. P rz y ­

jąłby także posadę rachm istrza lub kontro- 
lora. A dres : Adamowicz, Brody. 777

Y flE O D  W O ŁA Ł N IE  w spaniałe wodospa 
11 dy -i i a gary i Ameryka północna do 
poniedziałku w słynnej panoram ie królew ­
skiej, p lac  H alick i 12. — W poniedziałek 
E g ip t ,  P iram idy , A lgier, Suez. W stęp 25 
e t ,  uczniowie 15. 789

CU K IE R N IA  C z es ła w a  sC H N E ID K A
Lwów, u lica  Batorego 32, poleca wiei- 

k i wybór cukrów deserowych '/ ,  kilo 1 v  ■
Czekoladki nadziewane złr. l -20, karm elki 
w różnych ga tunkach  60 ct., herbatn  i 
80 ct. Przyjm uje również zam ówienia na 
T orty, P ira m id y , Lody, G alarety , Bium an- 
ge i t. p. wyroby w zakres cukiernictwa 
wchodząoe. 731

AL B IN  S O L E C K I we Lw ow ie, ulica 
W ałow a 1 15, sprzedaje wszelkie to­

w ary wchodzące w zakres handlu  korzen­
nego i mącznego po cenach tak  um iarko­
wanych, że tylko przedmioty liche albo 
fałszowane taniej sprzedawać można. Z a ­
mówienia z prow incyi wykonuje starann ie  
i niezwłocznie. 786

EIN E  deutsehe Gouveinante m it M usik, 
aus guter Fam ilie und besten Zeignis- 

sen. sueht u n ter bescheidenen Anspriichen 
Stelle zu 1—2 K indera. A n tr i t t  gleieh. 
Grefiillige Ouerten bitte u n ter Z ifter: W. S. 
an die E ip e d itic r  des B laties. 800

N S E R A T Y , ANONSfe do wszystkich 
■ dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłuszeń Lwów, K opernika 11.

W
'Ł A SN E G O  .wyrębu B i e l i z n ę  męską 

z szyfonu, B. Schrolla  Syna w Biau-

608

U W IA D A M IA M  uprzejm ie, że c u k ie rń ^  
Ł  m.-ją pod firmą F r . N a s a ls k l  przenio­
słem do nowo wybudowanej kam ienicy 
przy ulicy Sykstusk i-j 1 «2, k tó rą  z wsz - 
ka starannością i sum iennością p o w ad ź  
łem i takową nad 1 pod tym i w aro .ksm  
Drowadzić będę. N ie  posługuję się  szumny- 

sami jak  to jest te baz w zwyczaju, 
g d y żJęJtęm  tego p rzekonan ia , ze ocenienie 
S z a n o w n e j  P . T. Pubbcznosci jes t najle­
pszą reklam ą , czego właśnie przez cały 
przeciąg czasu doznawałem tak od Szano­
wnych gości jak  i odbiorców z prowincyi.

770

UBOGA K O B IE T A  dotknięta ałabościa 
m atka pięciorga dzieci, k tó ra  ginie 

z głodu, prosi o wsparcie Szanowną Pu- 
bl cznośe. Mieszka we Lwowie, u liea  Zie­
lona 29. H oehlińska 788__

iR O ŚB A . Ojciec licznej rodziny, j o d -  
«. upadły  wskutek s łab o śc i, i absolutnie 
żadnej niem ający pomocy, udaje się do 
C iu łjeh  nad nędzą ludzką i szlachetnyoh 
serc Szan. Publiczności z prośba o ła sk a ­
wą pomoc. Antoni Cygler , w Przem y sin 
uliea W igierska 282.

Fabryka za ło żo n a  w r. 1859. 4990

Sieczka rnia gilotynowa
C3--U.1] o t i n - S a , c l s : s e l m a s c ł x i 3 a e .

Maszyna ta odznacza sie czystem 
i wielką s iłą  Można n rrznięciem   _x - . . x.

rżnąć koński ząb od 6 do 140 mm. dłu 
gości, a nawet zam arzniętą  kukury- 
dziankę. Pojedynezość, trw ałość i pe­
wność jej k o n s tru k c y i, jak  też czysta 
i dokładna robota, jest ,ak doskonałą, 
że dotychczas ni > jej nie przewj-ższa. 
Cenniki z o Jb itk an r maszyn w niem eł­
ckim  i węgierskim  języku , na  żądanie 
g ra tis  i franco. O listy jed n ak  up rasza ­

my w niem ieckim  języku.

Peter Arnhofer
Hackselmaschine-Fabrik

w  Ł e ib n it z .  S ty p y  a.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom

piersi i gard ła . Od 40 la t doświadczony.
Syrop wapna, z podtbsforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych n a  p łuca . 

piersi, nadto wzmacnia kości u m ałych dzieci. F laszka  W iln  
r. Wuchta maść roślinna . za dużą flaszkę 1 złr., za m ała 00 ct., przeciwkoDr. Wuchta maść roślinna ,

gośćcowi i reumatyzmom _ ...
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. W cieranie z arom a. ro .

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
rneżna z» zaliezką. 4 y l9

Skład  w W iedniu: J . W e is , Mohren-Apotheke , I . ,  Tuchlauben 27.

Rączki do piór
w każdej cenie, znakomicie i niezrównanie wyrobione 

oprócz innych znanych swoich stalowych

artykułów do pisania
p oleca

GA&L KUHN & Co., Wien.
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  h a n d l a c h  p a p ie r o w y c h .  5005

Ozdoby na Boże drzewko
KAROL BISENIUS

e d eń  I. S ln g erstra sse  THr. 11, Mezanin. (Telefon 4929).
w m r 3N a j  t a ń s z o  c e n y  “ u r t ^

nzacyjna nowość!
„t R łrszczace ku lk i I ja ja  12 Ct. i wyżej.. a n ie lsk ie , s z tu k a  po 12 et. B ły sz c z ą c e  k u lk i i ja j

tpońskie lampiony ponii sprowadzono
“pyszne tran sp aren ta  , sztuka 6 et.

idowne jaśniejące k lik i O w oce od
O rzech y  od 6 et. Jaja  od lu  ct., okryte srebrem .

spaniałe nowości!
>ty fantazyjne m ieniące się różnokolorowemi odbły- 
mi, w ten  „posóh sporządzone, że dzieci się niem i ska- 
zyć nie mogą. K arton z 12 sztuk od et. 30 i wyżej.

Nlezapalne o zdoby . B ry 'antow y włos 
J  W  U o l i  I Chrystusowy 5 ct. Komety, gwiazdy i------  w u ijc iu io " ;  ̂  -v. “  ~ - 'J 1 O
ca po 6 ct. Kutasy brylantow e sztuka 6 ct. Swieez- 
mdełko 8 et. Snleg padający w opakowaniu z waty,IXV 'J pau  % ftCJ rt u |ianunoiuu u
8 P?®zka 12 ct. Girlandy począwszy od 10 .
r. Pt. rśełenle lodowe po 5 i 10 et. W ielkie pakie- 
> Chrystusowych po 10 et., ko-iwjrcn it> ct.

o w e ozdofly z refleksem fSwiSj
w ierzchołek drzewka od 8 ct. P la s ty c z n e  a n io łk i
15 ct.

_ w biv, at l a s l j  CfiUc UIIIDŁKI
i wyżej, tysięcy najpiękniejszych ozdót na drzewko g ra tis  i franco.

I ^ 1 N ig d z ie  n ie  mam  fiilii.

A . K R Z Y S Z T O F O W I C Z
w e  L w o w i e ,  p l a o  H a l l c K i 1 .  1 2

otrzymał w wielkim wyborze

N O W O ŚC I D E K C R A C  Y  JH E
MATERYE na mecie, różnoro­

dne.
PL U SZ E  w ełn iane, jedw abne 

i niciane.
H a FT Y  dekoracyjne, cL.ńshie, 

japońsk ie  i tureckie.
MAKATY I GOBELINY.
PO B T Y ER Y  w ełniane, jed w a­

bne i baw ełniane.

F IR A N K I koronkowe, tim ow e 
i gazowe.

SK Ó R K I angorowe.
KOZY indyjskie.
PARAWANY i  EKRAMY*
KAPY i SERW ETY  jedw abne, 

wełniane i pluszowe.
KOCYKI I D ER K I.
CERATY na meble, stoły i po­

sadzki.

Osobny oddział na:
DYWANY p e r s k i e , sm yrneń -

s k ie .  t u r e c k i e  i a n g ie l s k i e .  
DYWANY n a  o t o m a n y  i p o . 

d u s z k i .
D irWANY, KOCE i L inoleum

d o  w y ś c i e l a n i a  c a ł y c h  p o k o i .  
D E P T A K I  w e ł n i a n e ,  j u t o w e ,  

s t . r z y ż o u e  i  ż a g lo w e .

n u
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Mmi św iąteczae jo fla r ti
~ r ~ r

j  L

polecają 5065 t ____L

B l & A C I  E E S E B H A I I I f
----------------------------------------- w Schonfeld (czeska kolej północna) p. Warnsdorf

nagrodzone skrzyneczki budowlane z dgnrkam i i system em  uzu pełn iającym  przez p ierw ­
szych  pedagogów  jako najw yborniejsza zabawka dla o z iec i uznanane, patentow ane m arm u­
row e skrzyneczk i budowlane, K »m ienne D om ino, „G eduldbrecheru, „Magiczny trapezu, 
„W szędzie 15“, „W irwar“, „Gra In d ian ów “, „KnackAr“ a 91)0 zadaniam i, g r y :  „Delta , Sza­
chy, W arcaby, M łynek i Gre ob leżu leza , Czarodziejskie kości do gry , K ellera żelazne sk rzy­

neczki budow lane iip . — Ceny od 2 0 “et. w yżej. — Ilustrow ane cen n ik i gra tis  i tranko. 
Z am ówienia uprasza się do W arnsderf lub do W iednia I. neuer S a lzg n es 12.

Już w  środę
ciągnienie!

Insbruckio I.osy c o ' r  ( jn  
l« r  po 50 d. 5049 O W .U w U  z ± r .

_  .1 • l f  T AilP-nst Klf7 Ar s«rni'. Ib. GALL o sy  po 50 ć t .  sp rzedają: MP Jona-z , August Sehellenberg Kitz ® s»tou, Jakób 
S ti .l i ,  Sokal & Ltlien, A. ,11). W erfel. Towarzystwo bankowe SchelleuU rg & Łrcyser.

Jul. Boi g or i Syn
L w ów , H alicka 21 493

ń dia
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Grzyby prawdziwe
(H e rre i i j) J I /j ‘)

starann ie  suszone, nnjlepszcg v gatunku, ki 
lo złr. 1 8 ‘, drugiej j - koś i złr. 1’50 

rozsyła za zaliczką pocztową

A N N A  R O T H
Aussergebld (Bohmerwald).

Przy odbiorze 5 ki ogramów wolne od op ła­
ty  pocztowej. o l  U

Prawdziwe F i n g e r o w s k i e

gorżkle 5116

najzdrowszy napój d la  ż o ł ą d k a

| $ i  |  J Com. Finper w filmie.
Dosiać możua

u Jana Justiana we Lwowie.

P r ak tycznie uzdolniony

30-letni posiadający najlepszć świaaeotwa 
słiiwnyc, piwowarai Austryi i Niemit-c, 
który był już sam oistnym  kierow nikiem , 
zajmował k ilkakrotn ie  pierwsze posady a 
ob»cnił jest piwniezym, stara  sie o pusa-lę 
piw ow ua. au -yę może złożyć. Upr iza o
ifTpowie'ź tylko pod znakiem „K. K. 1000 
?'i'ankfiii-th a. O. w Nieim-zeth 501 i

5117Bezpłatnie
zsyła na  żądanie księgarnia tdw. Feitzin- 

y6 a w Cieszynie Szl. a. Spis rożnych ksią­
żek dla ludu i młodzieży. Tenże zawiera 
także wielki w ib ó r p ęknych i tanieh  ksią­
żek z obrazkam i, g er i innych ^abaw dla 
dzeei i dorosłym  i doborowvch książek 
lo nal-ożeS t • a,, które na Gwiazdkę i no­

woroczne podarunki są godne polecenia

Prasy dó siana
najnow szej kon­
stru k cy i, ręczne, 

sta le  i przenoś­
n e ,  również do 
prasowania sło- 
tf\y, lnu, włókna 

drzewnego 
odpadków 

papieru, 
szmat i do 

wielu in­
nych materyałów n ad a i^®  eię 

dosiarezają 4951

Wyciąg olejku do uszów
u. k. sekundarjusza D r .  S c liip e k a  uznany 
zaszczytnie przez wiole lekarskich znakomi- 
osei krajowych i zagranicznych, dl» swej 

siły ieezniczoj, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę (nie z urodzt pia) szum w uszach, s t r z y ­
kanie i t. d. usuwa zupełnie Nubywać mo­
żna po 1 z łr . 50 ct. Sprzedają we Lwow ie: 
Piotr Mikolaseh apt.. Aygmunt Kui-ker apt.; 
w Kiakowie W. Redyk apt,.; w Czomiow- 
caoh W . Bełdowicz a-pt; w Nowym Sątzu 
Roman jakubow ski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju W oj ci eh Komo­
rowski apt. i O. Ja h r apt.; w Samborze 
Karol Maresch apt.; w Drohobycz* Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahaue apt.; w Brodach H. G riin spann ; 
w Wii d n iu : Pleban, Stephausplatz 8, Twer- 
dy, M ariahilferstrasse 106

Ph. Mayfarth & Co.
Fabryka maszyn rolniczych, 

W iadóń, I I .  Taborstrasse N r. 76,
Katalogi darmo. — Zastępcy pożądani.

4152 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychm iast t łjw n y  LITON 
gdyby rnnz środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
sc h a , w S tryju w aptece p. Drągowskiego.

Tinct. capsiei ccRipos.
• (Pain-Expelleri,
"yrsBn Prasklśj apteki Richtera, 
powgze, knie znany bole uśmierza- 
)9°y A le j  domowy do 
_  * “Oa, można dostać

‘ Ptskaoh po cenie 
1.2°, 70 i id  kr. za

na-kupnie

Apteka .Jchtem poi Złiiyn
—  w JPr u  a ^  ’

Tylko złr. 4 60

i a l t o  z i i m  z l o l i i
z mocnego, grubego lodnn, praw ie nie 
do zniszczenia, z grubą c iip łą  podszew­
ką, według najnowszej mody, mocno i 
dobrze zrobiony z kołnierzem do wy- 
tłrtdunia i ogrzewacz mi rąk, w kolo 
ra c h . brunatnym  i sz u m u , j. d Kihur- 
wnym. Pulta  te są z |3 . iwa<ąto tanie 
sprzedajn. się w wh-lkiej ilości, a nik t 
nie powinien zanie :bać zamówienia. Z i 
miatę nal-ży  po lać  obwó I w piersiach 
i długość ram ion Sprzedaje się też kil­
ka tysięcy par zimowych sp-dlni męz- 
klch grubych uioi-nyuh, eiopłycli, dobrze 
zrob ionych  po kolosaluin niskiej ibcnie 
tylko 2’40 zł. za parę. Wymyli z a po­

brań em
Aiires Apfel, Magazyn sukien, Wiedeń, 

I. Flemohmark 12' ' n. 5 U?

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla-
— — - -n  A - l ,- .---- . . n ! . .  (J, kkon ma n a  sobie wyciśnivty n ap is: 

seknndarjusz Dr. Schipeea w W iedniu 
Za nadesłaniem  1 iłr. 70 ct., wysyłam y 

w Austro-W ęgrzech franco. 5034

IOWY YNALAZEK

^f IIO R A
ED. PINAUD
M ydło.............................. h l’IX0RA
E stsen cy a  d la  c h u s te k  h 1 !XC*I A 
Woda tualetowa. . . .   ̂ l’IX0RA
P o m a d a ............................  a  “ IX0F.r
O le je k ..................................h rlX0IU
P u d e r  ry żo w y  . . - .  & 1*IX0RA 
K o s m e ty k .........................k  l ’IX0Rp

37, BouP de Strasbourgi 37

i Toozaki franoua^łe
pierwszej jakości

Karpackie kwarcowe

K A M I E I I E  K Ł Y Ń S K I k
do mielenia twardick pi*zettifliot6w.

fiaj itdwalni szwajcarsko
2 fabryki Dufour A Go. 

C z e s k i e  I  s a l ą s k l e

kamienie młyóśŁie,
S s s k r l Ą  z L ^ m l s t e

k a m ie n ie  m ł y ń s k i e ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w s iu js tk le  p r z e d m i o t y  w  z a k r e s  
m l y n a r s t w a  w e h o d z ą o e

polecają w w ielk im  doborze  i  n a jle p u e j
jak o śc i

Burger, Behrle i Spł.
fatryia Hufen! m b ń sM

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
2889 (S ilą z k  .u s tr j  tek i).

Cenniki gratis i franco.

Jan Ad. Klein w  Opawie
Fabryka wódek i rum u, dom 

eksportow y herbaty rosyjsk iej.
--wiat tatrzański „L ik ier riołowy" 

l litrowa flaszka złr. L 4o 1/  80 ct,., */i 45 
ct. t.. gnać M arkr Soeiete G inm L ne za bu- 
te l“ ę * 1‘—, **2-50 i ***3-:;o du Dabyc a 

we wszystkich większych handlach. 
Jan)»ica Rum z0 ]i,rę ę , ^-50, 3 50. 

Herbatę l ‘br®wa za 1 klg Nr. 1 4‘ —, Nr. 
;5Q _ N v 3 6 50, Nr. 4 8-50. Nr. 5 10-5 '*. 
cunikj, na żądanie franco i g ra t s. Koi es- 

r  Sonduje” się w języku polskim .

B ie l iz n ę  m ę s k ą
W  V. ifrlklm w yborze

1 polecają 5L  3

TJórsfcuSzyltali
Lwów, plac Maryacki 8

( r ó g  H e t m a ń s k i e j )
K O S Z U L E  vo najlepszym  gatunku po 

2 złr.
K O S Z U L E  z  fa łd jezkam i i  pikowe 2 50.
K O S Z U L E  haftowane w najnowsze wzo­

ry  po  3 złr.
K O S Z U L E  z  zakładane mi p r  zo lam i (no- 

woić) pa 2'50.
K O S Z U L E  białe, przód kolorowy, nowe 

w .urg po 2 25.
K O Ł N I E R Z E  w najnowszych wzorach 

po 20  ci.
M.A", S Z E T Y  we wszystkich szerokościach 

po 40 ct
K A L E S O N Y  krojem francuskim  od 1‘30.
E R Z O L Y  do korcnl dr. J&gera od 34 ct.
O XFO R  T angielski na koszule dla PP- 

wojskowych
C H U S T E C Z K I  batystowe t  płóiienne  

ot' 1J ct.
C H U S T E C Z K I  jedw rbne haftowane z  

mereszk" i  we wzorach od 1'25.
Prawdziwą B I E L I Z N Ę  Dr. J&gera ce­

n y  według cennika.
Zamówienia z prow incyi od wrotnte.

O pakow anie g ra t is  i franco .

iczne skrzynki M M i t  Richtera
dotychczas nic zosrnly j i - s z w  prześi iu 

stanowią one najmilszy podarek gwiŃ#Owy 
dla dzieci nad trzy lata. Niulto są one tatfczc.. 
każdy InnŁpodarck. pfnicw.iż trwaloA,'- i o 
w y n o s i  w ie lo  l a t .  a i po tym czasie dniaśó 
jeszcze dopełniać i powiększał Pi-iuidziwc

kotwiczne skrzynki bndGwiatie
są j e d y n ą  z a b a w k ą ,  która we wtzvs !v;eh 
krajach doznału niepodzielnego uznania 
i pochwał i która or^cszystkich. co ją 
znają, z przeświadczenia ci) raz dalej po­
lecaną bywa. Kto jeszcze nie zna togo 
jedynego w "wcim rodzaju środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie ezeui 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy 
nowy, bogato illustrowany cennik i '■ -  ^
niechaj przeczyta pomieszczone tam bardzo pochlebne dobrozdania. — 
Przy  zakupnie trzeba wyraźnie żądać : kotwicznych skrzynek budo­
wlanych R ichtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabry­
cznej marki kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę prze-uziuej iiiłiini iiicjjiaptułiw^j htu uuwieiu Ziiuityuuct u.* -
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladować.

Tirl ci tibrTWrtńl’ Kil cl -r-rrl ̂1 T»n L. nminn cł r, r> A nn «ianO/>b •Prawdziwych kotwicznych skrzynei. budowlanych można dostać po oenaoh: 
'     = ~lr. i wyżej35 kr., 70 kr., 80 kr., .5 złr. i wyżej

w e w szy s tk ic h  lep szy ch  h a n d la c h  z ab a w e k

Nowośól Richterowskie zabawki w cierpliwość: Jajko Koldmba, Uśmierzyciel, 
Ćwik, Rozw eselacz, P itagoras ifd. Nowe zeszyty zawierają takie  ywsoco 
zajmujące zadania do podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. 
Prawdziwa tylko ze znakiem kotwicy!

F .  A.ĆL. F t i c h t e r  <& C l e . ,
Pierweea Wistr.-vęg., ces i krf)}. nprzyw. fabryka skrzynek bndowlanycK 

! Wiedeń, T.Ulica Nibelur.«en 4, Rudolstadt, Ńorymbarga, Olten, Rotierdam, Londyn E.C., |
, 'Jcwi York. ;

i k r a c h !
N c w - Y o rk  i L o n d j n  me oszezęiizjły feż i europpj<kiego k o n ty ­

nentu  i witdka fabryka tmv tow ze s u k  a została zmuszoną sprzedać 
i a ły  zapas cftą drobną cenę robuly. Jestem upoważniony wykonać to po­
lecenie. Poryłam dlatego następujące preedmiety tylko za złr. 6 .6 0 :

0 s/tuk  najlepszych noży stołow ych z prawdz. ai.g. klingą 
6 s/tuk am etjk .  patent, w ide lców  srebrnych z 1 nztn i
6 Sztok ameryk. p a te n t , ły ż e k  s r e b r n y c h  ..

12 sztuk ąmeryk. pa t e n t .  ły że cz e k  s re b rn y c h
1 ameryk. p a te n t ,  chot-iua  s r e b rn a
1 ameryk. p a te n t  c h o ch e lk a  do m lek u  s r e b r n a
2 sztuki am eryk. p a te n t ,  k n b k ó w  s>-ebrnyeh do
6 sztuk angielskich ta c e k  Y ic to r ta  5UÓ6
2 sz‘uki efektownych l ic h ta rz y  s to ło w y c h  
1 sztuka s i tk o  do b e r b . t y  
i sztuka, r o zp y lacz  do c u k ru  

44 sztuk razem ty 1 ko z ł r .  6*60.
Wszystkie powyższe sztuki (44) kosztowały dawni j 49 złr. tei az

mnzna je n.ibje za najniższą eenę złr. 6 Cu. Amerykański p a tm t .  srenro 
jest biały ni metalem, zachowującym srebrną b..rwę przez z5 la , za co 
się ręczą. Najlepszym dowodem, że ogłoszenie nie polega n a  e s z a k a r . -  
s t w i e ,  zobowiązuję s,ę publ cznio, każdemu odesłać j-ii u adze, k mu s 
towar ni>- podoba, ulatego nikt nie powinien zani dbać sposobności n 
bycia w s p a n ia łe g o  g a r n i tu r u ,  nadającego się szczególnie na

wspaniały pedarunk na Gwiazdkę i Nowy Rok
jakoteż ci la każiiogo Ifcj^zego domu. — Do n a b /c ia  tylko u

i
a . H m s c r t B Ł i a t A

oc/.ci

(.łównej ajer.eyi zjednoczonych atr.t rykańskieh fabryk towarów z paten­
towanego srebru.

Hi edkó ,  II., Rciubrainitstrasse 19. T elefon  7114.
V\ys>lka Ha piowincyę za pobraniem lub gotówką. 

t P i  o n z e l *  c l  -> i  s t r u c c i e a t n .  1 O  < t .
Praw ćtiw e tylko z uboczną m arkę ochronną. (Metal  zdrowia).

Wycfiig z l i s tó w  uznania :
Górna Austrya  21. lutego 1892. Przypadkiem  widziałem 

0. iir. Mru limb ran da Fański g a rn i tu r  i prze2emi.łem się o piękności 
iości itd. Józef Forsl proboszcz.

Zadowolony z posyłki nadzwyczajnie , która p r z .wyższyła me 
iwunia. Kapitan Cz  komendant placu.

i ex tn j m
-

^ M O W O Ś Ć ! - «

Patentowana dla całej Europy. i :

0

J li
p uścił dającego się prać.

Uf ig ie n ic K n ie  u z n a n e  j n k o  z n a k o m ita  
o c h r o n a  p r z e c iw  z h zięV jien iu ,

cieple, przyjemne i wygódrie w noszeniu , dają się prać  jak  zwykła bielizna
dom.-wa, b tz  żadnego skurczenia. 5116

Główny skład hurlowny i częściowy dla Austryi - Węgier mają.-

Ces. i Kr. NADWOSłNY S - LAI) FABRYCZNY BIELIZNY  

G!ó ny skład w Wiedniu, L, Karntnerstrasse Nr. 13.
P lu sz o w e  sp o d n io  su k n ie  są mimo ieli uznanych i wypróbowanych , 

dobrych zalet b u rd -o  t a n i e ,  a na dowód może posłużyć następujący wyciąg p
z cennika :

wiolkość N r 3 4 5 6 7
Pluszowe kartan ik i mę kie sztuka złr. 1 ‘50 1 60 1 5  85 2 1 0
Pluszowe koszule męskie Jagera  „ „ 1-85 2 — 2 25 Ł 4u 2-75
Pluszowe koszule męskie dla turystów  „ „ 2'25 2 -50 2-75 3   3 25
Pluszowe kalesony męskie „ ,. P70 1-85— 2 — 225 z 74

Próbki m ateryj i o t izerne cenniki pluszowych spodnich sukien i |a  męż­
czyzn i kobiet, pluszowej konfekcyi dla dziec1 i kobiet darmo i oplatnie.

Iknzsy.ł a na  prowim-yę zri zaliczką iub poprzednio otrzym aną gotówkę- 
N iodpow ic iiiii towar przyjm uje się napowrót w przeciągu ośmiu dni z. 

zwrotem pm niedzy.
Z ipyti.n ia w/.jtlgdem urządzenia n ile )so  Hprz.ada.iy n a  p r o w in c y i  

prz; jmnją S o b c s ła l  & H a r t ie in  w  W n d  ilu .

!- I I i i n t p o w » x i e  i  iL
bielizny męskiej, damskiej i dla dzieci, bieiizny stołowej, łóżkowej

i k o sz to ry sy  w y p ra w  ś lu b n y c h  d a rm o  J o p la tn ie .

r a n n

I

Bardzo ładne, czarne, świeże

Perigcrd-TrufU
rozsyłam  pocźąws-y od ^  kila wyżej we wszystkicl 

kierunkach po złr. 8 —  za kilo

4 8 4 .  l l l l l l  ł j  I i
h a n d e l  ow oców  p o łu d n io w y c lt g;

» p o * * | t « s « i ©  W i t  1 5 ,

Iz, 5 7  6 8 5 . 5079

OgEossrnie konkursu.
Wydział kraiowy Królestwa Galicyi i L odom erji  w r 

z Wielkiem Księstwem Krakuwskiem rozpisuje niniejsze 
konkurs celem obsadzenia posady pomocniczego nauczj 
clela do nauk elementarnych w klejowej niższej szkole rc 
niżej w Dublanach.

Z posadą tą połączona jest płaca o rocznych 500 z 
w. a. i pomieszkanie.

Podania należycie udukumentowane mają być wnoszo 
na ręce Dyrekcyi krajow ych szkół w D ublanach , najpóźn 
do dnia 2 0 .  grudnia II). r.

Z  R a d y  W ydzia łu  krajowego 
Kiólestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks, Krakowskie

We Lwowie, dnia 14. listopada 1893.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. Telefon 174 a.)


